
ŚWIAT i ŻYCIE
WHWWW W W W — 9 1

Ilustrowany dodatek tygodniowy
»DZI ENNI KA ZACHODNI EGO« Nr 9

táuiawice, 2 mareta 1 9 4 7  roku *  nok 2
Na zd jęc iu  przedstaw icie le  czte­
rech m ocarstw  po in spekc ji w ię ­
zienia n iem ieckiego w  Spandau, w  
k tó rym  odsiadują karę h itle ro w ­
scy zbrodniarze, skazani w y ro ­
k iem  T rybun a łu  Norym berskiego
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Am fiteatr na W a w e lu
Do dnia dzisiejszego zachowały 

■tę na zew nętrznym  m urze W a­
w e lu  tab liczk i z napisam i o fia ­
rodawców. Znajdzie  się tu  wszy­
s tk ie  insty tuc je , zw iązki, szkoły, 
słowem  — żywa k ro n ika  czasów 
przedwojennych. Ciekawe, że 
N iem cy b liże j n ie  zainteresowali 
się ty m i napisam i, św iadczącym i 
o ukochaniu W awelu przez cały 
naród.

Sprawa odbudowy W awelu c ią­
gnie się od r. 1916. Je j k ie ro w n i­
k iem  jest znany a rch ite k t A d o lf 
Szyszko-Bohusz, k tó ry  za jm uje  
się pracam i konserw atorsk im i. 
O statn io w  Pałacu T -w a  P rz y ja ­
c ió ł S ztuk i w  K ra ko w ie  m ia ła  
m iejsce w ystaw a jub ileuszow a 
A dp lfa  Szyszko-Bohusza, k tó ra  
przypom nia ła  zasługi tego czoło­
wego a rch itek ta  polskiego. Swego

czasu toczyły się zacięte spory na 
łam ach czasopisma na tem at p la ­
nów  odbudowy W awelu. Zarzu­
cono Szyszko-Bohuszowi, że za­
traca charakterystyczne szczegó­
ły  w  re ko n s tru kc ji W awelu, że 
ta k i zabytek, będący dum ą i  re ­
lik w ią  narodową w in ie n  być od­
tw orzony z na jw iększym  p ie tyz­
mem, przy czym rozum iano to  w  
ten sposób, że n ie  w o lno n ic  zm ie­
nić, lecz trzym ać się ściśle szcze­
gółów, ja k ie  przekazała nam 
przeszłość. Tymczasem Szyszko- 
Bohusz da ł ca łk iem  nową i  o ry ­
gina lną koncepcję odnow ienia 
W awelu, s tara jąc się przede wszy 
s tk im  oddać ducha i  s ty l e p o k i 

W  broszurze, poświęconej p ra ­
com A do lfa  Szyszko-Bohusza, dr. 
St. Turozyński s ta j#  całkow icie 
na stanow isku p lanów  Szyszko-

Bohusza. Zestaw iając w y n ik i od­
now ienia ka ted ry  w aw elsk ie j, do­
konanego z końcem w ieku  X IX  
z odnow ieniem  fasad i  w nętrz 
pałacu królewskiego, w ykonanym  
przez Szyszko-Bohusza, dochodzi 
do w niosku, że p rzy  odnaw ianiu 
ka ted ry  k ładziono zby tn i nacisk 
na szczegóły, w skuek czego „ f ra g ­
m enty gotyku, renesansu i  baroku 
w yraźn ie  i  obco odcina ją  się od 
p a r ti i autentycznych, okry tych  
patyną swoich w ieków “ . D zięk i 
śm ia łe j koncepcji Szyszko-Bohu. 
sza zamek zachował ducha epoki 
i  przewagę renesansu.

W ystawa prac Szyszko-Bohusza 
w ykonanych w  la tach 1943-45, a 
w ięc w  czasie okupacji, pokazuje 
ostateczny obraz W awelu po za­
kończeniu robót. Spośród prac 
na jważnie jszych m usi się doko­

nać przebudowy zachodniego
skrzyd ła  pałacu, od tw orzyć obron 
ny cha rakter zamku, rekonstru­
ując m u ry  i  baszty. Tw órca tych 
prac, Szyszko-Bohusz uważa je 
za osta tn i w yraz swych ide i i  nie 
p rzew idu je  zm ian zasadniczych. 
Jeśli w ięc będą w  ta k ie j postaci 
zrealizowane, można je  uważać 
za ostateczne. W  ten sposób zo­
stałoby wzgórze w aw elsk ie  po 
przeszło 30 la tach uporządkow a­
ne i zrekonstruowane.

N iem cy w  czasie swego urzędo­
w ania w  K rako w ie  zdo ła li w p ro ­
wadzić w ie le  szpetoty n ie  ty lk o  
w ew nątrz m urów  w aw elskich , ale 
i  zewnętrznie. Samo zresztą ich 
przebywanie na Zam ku by ło  już  
jego pro fanacją. To miejsce, k tó ­
re patrza ło na na jw iększych po l­
skich kró lów , za ją ł parweniusz

Specjalnie wyszkolony w ilczur prowadzi po śladach przemytnika.

Odprawa patrolu Wojsk Ochrony Pogranicza przed wyruszeniem  
na wykonanie zadania.

■ .

Śnieg zawiał drogi. Sanie z trudem posuwają się przez zaspy śnieżne. Zadanie zostało wykonane. Schwytano przemytników!

Nad Qdiq i Nysq
czuwa io ln ie fi WOP.

N a jba rdz ie j odpow iedzia lną pracę w  czasie poko ju  spe łn ia ją  żo ł­
nierze W ojsk O chrony Pogranicza. Nocą i  dn iem  na placówkach  
i  w  granicznych strażnicach w zd łuż  brzegów O dry i  Nysy czuwa 
żołnierz WOP.

N ie ła tw a  to praca, szczególnie teraz, k iedy  d rog i i  prze jścia za­
w ia ł śnieg.

Najwygodniejszą i  najprzyjemniejszą jest jazda na nartach.
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duchowy, człow iek o charakterze 
zbrodniarza. Bolesną by ła  m yśl, 
że po te j św ią tyn i ducha 
polskiego i  jego w ie lkośc i w łóczą 
się opasłe szwabska, p róbu jąc  po­
zować na lu dz i renesansu. Zaci­
skano pięści w  rozpaczy i  trw ożo­
no się o dalsze .losy W awelu. 
Zwłaszcza ostatn ie godziny poby­
tu  N iem ców b y ły  pełne napięcia. 
W iedziano powszechnie, że N iem ­
cy chcą W awel wysadzić. Na 
szczęście do 'tego nie doszło.

N iem cy zdo ła li jednak w  cza­
sie okupac ji w ie le  przerob ić na 
W awelu. D obudow ali w ięc budy­
nek do zachodniej części sk rzy ­
dła  pałacowego 1 ten budynek w  
pierw szym  rzędzie zmilknie Jako 
na jba rdz ie j szpecący całość i  nie­
skazite lne p iękno wzgórza w a ­
welskiego. Na jego m iejsce po­
wstan ie przedłużenie skrzyd ła  za­
chodniego do l in i i  w ieńca m u ­
ró w  obronnych. D r. St. T urczyń- 
sk l w id z i w  te j koncepcji pow ró t 
do p ie rw o tne j ide i a rch itek tów  
w łosk ich  i  po lskich z 1-szej po ło­
w y  w ie ku  X V I, k tó rzy  zakładając 
fundam enty pod podwórzec a r­
kadow y m ie li na m yś li stworzenie 
um iarkow anego czworoboku,

Ta nowa część zachodniego 
skrzyd ła  w  połączeniu z jego czę­
ścią północną by łaby przeznaczo­
na na w szelk ie uroczystości o cha­
rakterze państwowym . Bu ta j ta k ­
że za trzym yw a łby  się prezydent 
Państwa. N atom iast inne części 
historycznego pataeu by łyb y  o- 
tw a rte  d la  zw iedzających, a ty lk o  
w  w y ją tk o w y c h  wypadkach ■' m o­
g łyby  służyć do celów reprezen­
tacy jnych. C iekaw y jes t p ro je k t 
zrekonstruow an ia  dawnych m u­
rów  obronnych, k tó re  u leg ły  zbu­
rzen iu w  po łow ie uh. w ieku . M ia ­
ły  one wysokość 12 — 13 m, a g ru  
bóść 2,5 m. B y ły  zbudowane do­
łem  z kam ienia, a górą z grube j 
cegły. O dtworzenie ich n ie  n a tra ­
f iło b y  na w iększe trudności, gdyż 
ich jakość w yka zu ją  fundam enty, 
k tó re  się zachowały, a dopomogą 
w  re ko n s tru kc ji fo tog ra fie  i  ry ­
sun k i tych m urów . Jako obra­
m ow anie wzgórza, m u ry  odtworzą 
jego cha rakter obronny.

W  ta k  dużym  kom pleksie gm a­
chów, ja k im  je s t usiane wzgórze 

-wawelskie, n ie  może zabraknąć 
m iejsca dla  adm in is trac ji. Z na­
lazłaby ona pomieszczenie w  b u ­
dynku, k tó ry  by zbudowano tam, 
gdzie ongiś b y ły  s ta jn ie  k ró le w ­
skie. Również m iędzy w ieżą Z ło ­
dzie jską ,a dom am i p rzy lega jący­
m i do ka ted ry  p ro je k t p rzew idu je  
budynek m ieszkalny, k tó ry  by 
m usia ł być zbudowany w  s ty lu  
dom ów sąsiednich.

A le  na jc iekaw szym  pomysłem 
jes t p ro je k t w ybudow ania  a m fi­
te a tru  z areną 1 sceną •  10 ka ­
m iennych otopniaoh. Mógłby on 
powstać na m iejsca obecnego bu­
dynku  admtoistraicyjneg®. A m f i­
te a tr m ógłby pomieścić oko ło 20 
tysięcy w idzów .

D r. St. T a rczyńsk i ta k  się o 
tym  pro jekc ie  w yraża: „P rosto ta  
p ro je k tu  leży w  śm ia łym  i  szero­
k im  zarysie rz u tu  poziomego, w 
szlachetnych lin ia ch  n iesko m p li­
kow anej a rc h ite k tu ry  i  w  um ie ­
ję tn ym  w yzyskan iu  na tu ra lnych  
w a run ków  terenu, obniżającego 
się od s trony  pa łacu ku  zachodo­
w i. A m fite a tr  n ie  zasłania ka te ­
d ry  i  pałacu, na tom iast o tw ie ra  
na obydw a b lo k i n iczym  n iezm ą­
coną perspektywa • • .  arena w raz 
z am fitea trem  przemoczona jes t 
na uroczystości masowe, k tó re  o- 
becnie niesłusznie odbyw ają  się 
w  podw órzu arkadow ym  pałacu, 
a w ięc: msze połowę, uroczyste 
obchody, a k ty  o znaczeniu p o li­
tycznym  i  państw ow ym , im prezy 
tea tra lne, koncerty  itp . Pom ysł 
a m fite a tru  . .  . b y łb y  trzecim  a k ­
centem h is to rycznym  —  po m n i­
k iem  w ładzy  Narodu.“

G dy się ogląda o lb rzym ich  roz­
m ia rów  p lany i  rys u n k i Szyszko- 
Bohusza, dotyczące całokszta łtu 
re ko n s tru kc ji wzgórza w a w e l­
skiego i  jego ostatecznego upo­
rządkow ania, w id z i się ogrom 
w łożonej pracy. Zabra ła  m u ona 
zgórą 30 la t. D z ięk i g runtow nym  
stud iom  opartym  na w y k o p a li­
skach i  s tud iach naukow ych po­
w s ta ł plan, k tó ry  zadziw ia śm ia­
łością, celowością i  artyzm em .

D r. St. P

Ziem ia » k ry ta  
płaszczem termicznym

Szereg z ja w isk  n a tu ry  elek­
try czn e j w skazu je  w yraźn ie  
na is tn ie n ie  s tre fy  z jon izow a- 
n e j; otaczającej Z iem ię. M a ło  
k to  w ie  jednak. że is tn ie ją  
rów n ież  w a rs tw y ' te rm iczne w  
atm osferze, różn iące sic; znacz­
n ie  od s ieb ie  tem pera tu ra . — 
D a ją  się one w y k ry ć  dwom a 
sposobami: a lbo  przez obser­
wacje gw iazd spadających, k tó  
re zab łądz iły  w a tm osfer ę 
ziem ską, albo też drogą obser­
w a c ji z jiąw jsk akustycznych. 
G w iazdy spadające są to  d rob ­
ne c ia łka  kosm iczne p rzecię t­
n ie  o wadze jednego gram a. 
Lecąc, ku  z iem i z szybkością 
k ilku d z ie s ię c iu  k ilo m e tró w  na 
eekuńidę, t r ą  o pow ie trze  i  
rozżarza ją  . s ie  do b iałości, 
świecąc jasno. O tóż zaobser­
wowany dw a m aksym alne na ­
s ile n ia  św iecenia: jedno na 100 
k in  nad  ziem ią, d ru g ie  na 45. 
To  w łaśn ie  jes t dowodem is t­
n ie n ia  dwóch w a rs tw  term  icz- 
mych o w yższe j tem peraturze, 
przedzie lonych pasem o tem ­
pe ra tu rze  znacznie n iższej. Ten 
sam w y n ik  o trzym a m y, jeże li 
p rzep row adz im y badania  s tre f 
słyszalności na pow ie rzchn i 
ZiemŁ

W  czasie budow y k o le i na 
J u n g fra u  w  A lpach , w y le ­
c ia ł w  pow ie trze  skład d y ­
n a m itu , zaw ie ra jący 25 ton te 
go Silnego środka w ybuchow e­
go. Okazało sic wówczas^ że 
s tre fa  m ilczen ia  leża ła  w  od­
leg łości 100 k m  od m ie jsca 
w ybuchu. Daiisiza stre fa   ̂■sły­
szalności s tanow iła  p ierścień 
od 140 km  do 200 km  wispół- 
ś rodkow y z m ie jscem  eksplo­
z ji.

W y tłu m a czyć  możem y to  zia 
wiisiko w  sposób nas tępu jący : 
P ó łk u lis  to rozptrz ostrzen ia j ący 
się w strząs pow ie trza , t r a f ia ­
jąc na w ars tw ę  cieplejsza, a 
w iec i  rzadszą, odb ija  s ię od 
n ie j częściowo, ja k  od lu s tra  i 
w raca k u  Z iem i, częściowo zaś 
przechodzi da le j, aby odbić 
s ię znowu od d ru g ie j w a rs tw y  
te rm iczne j. Te k i lk a  fa l se js ­
m icznych na k ła da ją  się na  sie 
b ie  i padając na Z iem ie, tw o ­
rzą  k i lk a  s tre f p ierśc ien iow o 
rozłożołdm h w o k ó ł m ie jsca de­
to n a c ji, P ie rśc ien ie  m aksym a! 
niej słyszalności są przedzie lo­
ne po lem  ciszy, _ gdzie fa le w y ­
gaszają się w za jem nie , A  w ięc 
za pomocą w zroku, s łuchu  i  
rozum ow an ia  w y k ry w a m y  jbo- 
we ta jem n ice  naszego « M m ,
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W c h w ili w ybuchu  m in ione j 
w o jn y  św ia tow e j W ie lka  B ry tan ia  
zdecydowanie przodowała wśród 
Got hand low ych św iata przed 
Stanam i Z jednoczonym i, Japonią, 
Norwegią i  N iem cam i. Jeszcze sie­

dem państw  znajdowało się na 
liście obejm ującej f lo ty  od m ilio ­
na ton wzwyż. Oto stan głównych 
f lo t  hand low ych św iata (bez 
Z.S.R.R.) w  roku  1939 (czerwiec):

Wieśka B rytania z I r la n d ią .........................  17.984.000 BRT
Inn e kra je  B ry t Im p e r iu m ............................... 3.327.000 BRT
8 t  ZJedn. (be* flo ty  W ielkich Jezior) . . 9.461.000 BRT
J a p o n ia ...............................   5.630.000 BRT
N o rw e g ia .............................................  4.835.000 BRT
N ie m c y .................................................................. 4.492.000 BRT
W iochy . . ........................................  3.448.000 BRT
H o la n d ia ............................................................. 2.973.000 BRT
F ra n c ja .................................................................  3.953.000 BRT
G r e c ja .................................................................. 1.780.000 BRT
Szwecja . ..............................  1.582.000 BRT
H ania . . . . .............................................. 1.177.000 BRT
Hiaepania (bez zatop. statkSw w  w oj. dom. 914.000 BRT

W  w yniku dzia łań w o jennych 
zaaaiy w ielki« proeobraien ia w  
«tanie poszczególnych f lo t  świata. 
W prawdzie łączny tonaż, dzięki 
w ielkiem u w y s iłk o w i St. Z jedno­
czonych nie tylko —  m im o w ie l­
kich strat zadanych przez okrę­
ty  podwodne —  n!e zmalał, ale 
nawet w zrósł, n iem n ie j stan 
wszystkich, z w y ją tk ie m  pó ł- 
nocno-am erykańskie j, f lo t  św iata 
poważnie się zm niejszył. W  w y ­
padku zaś szczególnym (Japonia 
i  N iem cy) zostały f lo t?  dwóch 
państw  zupełn ie w ykreślone z po­
w yże j podanej lis ty .

W ybudow any w  la tach w o jn y  
tonaż nie  zdoła ł — oczywiście 
znów z w y ją tk ie m  Stanów Z jed ­
noczonych — w yrów nać poniesio­
nych s tra t, tym  bardzie j, że w  
większości w ypadków  państwa, o 
k tó rych  tu  mowa, zajęte zostały 
w  trakc ie  dzia łań w o jennych 
przez państwa osi i nie m ia ły  
możności w spółdzia łan ia  w  odbu­
dowie tonażu, zdając się jedyn ie 
na dostawy b ry ty js k ie  i  am ery­
kańskie. D ostaw y ze strony W ie l­
k ie j B ry ta n ii b y ły  bardzo n ik łe , 
gdyż stocznie b r y ty js k ie —  nasta- ‘ 
w ionę zresztą g łów n ie na budowę j 
i  rem onty okrę tów  w o jennych — I

W . B ryt. z Irlan d ią  17.984.000 BR T  
Inne kra je  B r. Im ­

perium  . . . .  3.227.000 B R T
Stany Zjedn. (bez 

fle ty  W iel. Jez.) 9.461.000 B R T  
Japonia . . . .  5.630.000 BRT
Norwegia . . . .  4.835.000 B R T
Niem cy . . . .  4.492.000 B R T
H o la n d ia .....................2.973.000 B R T
Francja . . . .  2.953.000 B R T
G recja . . . . .  1.780.000 B R T
Dania . . . . .  1.177.000 B R T

n ic  by ły  naw et w  stanie budować 
odpow iednio] ilości tonażu na naj 
ważniejsze potrzeby własne. G łów  
ny ciężar poniosły w ięc Stany 
Zjednoczone.

Co do państw  oal — ich stocznie 
zupe łn i* n ic  b y ły  w  stanic od­
budować straconego tonażu, głów 
nie  z powodu coraz silniejszego 
dzia łania a lianckiego lo tn ic tw a , 
w  zasięgu którego się znajdo­
w a ły  (łącznie z Japonią w  d ru ­
g ie j po łow ie w o jny), a także z ra ­
c j i  coraz bardzie j dającego się 
odczuć b raku  surowców (stąd 
p róby  budowania s ta tków  beto­
nowych itp.).

Poniższe zestawienie podaje 
stan f lo t  hand low ych św iata w  
roku  1939, s tra t w o jennych i stanu 
z chw ilą  zakończenia w o jny  
(w  n iek tó rych  wypadkach z 1946 
roku). Należy m ieć na uwadze, że 
n ie  wyszczególniono tonażu w y ­
budowanego w  la tach w o jny , d la ­
tego —  d la  n iek tó rych  państw  — 
c y fry  trzeciego rzędu (stan z 
chw ilą  zakończenia w o jny) nie 
rów na ją  się stanow i przedw ojen­
nemu m inus podane s tra ty . (Np. 
W ie lka  B ry tan ia  czy Stany Z jed ­
noczone) :

10.870.000 BRT 12.659.000 BRT

501.000 BR T

4.209.000 B R T 57.000.000 BRT
4.780.000 BR T 2.200.000 BRT
2.393.000 B R T 2.980.000 BRT
3.200.000 B R T 1.380.000 BRT
1.555.000 B R T 1.670.000 BRT
1.814.000 BR T 1.150.000 BRT
1.265.000 BR T 515.000 BR T

518.000 BRT ,  BR T

Z chw ilą  zakończenia w o jn y  
zwycięskie w zględnie neutra lne 
państwa —  a także nieco później 
i  W łochy —  poczęły gw ałtow nie 
odbudowywać zniszczony tonaż 
tak, iż  nastał okres p raw dz iw e j 
p rospe rity  dla stoczni szeregu 
państw  (m. in. Szwecji i W ie lk ie j 
B ry ta n ii — z k tó rych  pierwsza

budu je  g łów n ie dla zagranicy 
(Norwegia), a druga dla  siebie i 
d la zagranicy). Bardzo wym owne 
jest podane n iże j zestawienie to ­
nażu, znajdującego się w  budo­
w le  w  dn iu . 30 czerwca 1946 roku  
i  31 g rudn ia  1946 roku : (według 
L loyds Register of Shipbu ld ing):

W ielka B rytania z Irlan d ią  
Inne kraje Brytyjskiego Im ­

perium  ...................................
St. Zjednoczone (bez f lo ty

W ie lk ich  Jezior) . . . .
N o r w e g ia .................... ..... .
W io c h y .........................  . .
H o landia ....................................
F r a n c ja ...................................
S z w e c ja ...................................
D a n ia .........................  . -  .
H is z p a n ia ..............................

1.765.000 BRT
ty lk o

170.000 BR T Kanada

380.000 BRT
74.000 BR T

141.000 BRT
132.000 BRT
78.000 BR T

190.000 BRT
140.000 BR T
97.000 BRT

1.940.000 BRT

110.000 BRT

327.000 BRT

162.000 BR T
196.000 BR T
196.000 BR T
248.000 BR T
158.000 BR T
108.000 B R T

Z zestawienia tego w idz im y, że 
na czoło w ysfo row a ła  się W ie lka  
B ry tan ia , k tó ra  byn a jm n ie j nie 
zrezygnowała z w a lk i o przodo­
w anie flo to m  hand low ym  świata. 
52,7 procent ogólnoświatowego 
tonażu, ja k i się obecnie zna jdu je  
w  budowie, przypada na W ie lką  
B ry tan ię , gdy tymczasem ty lk o
8.0 na S tany Zjednoczone, k tóre 
ponoszą obecnie sk u tk i gigantycz­
ne j rozbudowy f lo ty  w  la tach w o ­
jennych. G igantycznej — ilościo­
wo, gdyż jakościowo budowane 
sery jn ie  jednostk i typu  „L ib e r ty "  
1 „V ic to ry "  —  a zwłaszcza te p ie r­
wsze —  nie Są cennym  nabytkiem . 
Powolne, przede w szystk im  zaś 
nieekonomiczne, n ie  m ają w  cza­
sach poko jow ych możności w yzy ­
skania swego wojennego, tak  b a r­
dzo w  w a lkach  konw o jow ych  im  
przydatnego a tu tu  zwrotności. N ic 
dziwnego, że flo ta  b ry ty js k a  lep­
sza jakościowo, pow iększając się 
o nowoczesne, szybkie i ekono­
miczne jednostki, rw o ln a  będzie 
doganiać flo tę  am erykańską ilo ­
ściowo.

W łochy, ja k  w idać z zestawie­
nia, poczynają coraz ba rdz ie j od­
budowywać sw oją flo tę  i  są je dy ­
nym  z państw  osi, k tó re  za trzy ­
maj© flo tę  o charakterze pe łno­
m orskim . <M. in. szereg sta tków  
..L ib e rty “  został nabyty  przez 
W łochów.) N ie można tego nato­
m iast powiedzieć o Niemcach.

F lo ta  ich — nie w licza jąc p rzy­
znanego Polsce tonażu pogdań- 
skiego i tonażu rew indykow anego 
przez poszczególne państwa, a 
także t o n a ż u  kabotażowego 
— została przez M iędzya lian- 
cką K om is ję  rozdzielona m iędzy 
zwycięskie państwa w  ten sposób, 
że % stanu wynoszącego 1.189.000 
BRT, rozdzielono m iędzy W ie lką  
B ry tan ię  w raz z Im perium , Sta­
n y  Zjednoczone i. inne państwa 
a lianckie  z w y ją tk ie m  Z. S. R. R. 
i  Polski, k tó re  o trzym u ją  pozo­
stałą część, p rzy czym Polska do­
staje 15 procent te j części, czy li 
około 60.000 BRT.

O trzym u ją : 
W ie lka  B ry tan ia  
Z. S. R. R. . . . 
S tany Zjednoczone 
N orw egia . . . 
F ranc ja  . . . .  
Polska . . . .  
H o landia . . 
G recja ...............

364.950 BRT  
337.000 BRT  
141.253 BRT  
80.218 B R T  
60.877 BR T  
60.000 BR T  
52.237 BR T  
39.554 BR T

Z ko le i idą: Dania, Kanada, Bel 
gia, Jugosławia, * Ind ie , Egipt, 
A us tra lia , Nowa Zelandia i  P o łu­
dn iow a A fry k a  (od 17000 B R T  do 
1100 BRT).

N iem iecka flo ta  handlow a bę­
dzie mogła posiadać w  przyszło­
ści ty lk o  jednostk i przybrzeżne o 
łącznym  tonażu ca. 200.000 BRT. 
S ta tk i te u trzym yw ać będą żeglu­
gę pomiędzy poszczególnymi n ie ­

m ieck im i portam i, a także m iędzy 
po b lisk im i po rtam i państw  są­
siednich (tak ja k  w  te j c h w ili z 
Holandią). • -

Z  podziałem n iem ieckie j f lo ty  
hand low ej nastąpiła też zm iana 
uk ładu  s ił na B a łtyku . ZSRR, 
Szwecja i Dania — wszystkie 
„m ilio n o w e “  f lo ty  przodu ją dziś 
w śród państw  ba łtyck ich . Inna  
rzecz, że państw  tych jest łącznie 
zaledwie sześć, a w ięc oprócz w y ­
żej w ym ien ionych F in land ia , 
N iem cy i  Polska — w  ko le jności 
w edług obecnie posiadanego , to ­
nażu handlowego. Tu leżą przed 
nam i w ie lk ie  m ożliwości w yb ic ia  
się na czwarte miejsce w  ogólnej 
kolejności, po ZSRR i  dwóch pań­
stwach m orskich, Szwecji i  Danii.

F in lan d ia  posiadała przed w o j­
ną flo tę  handlow ą o pojemności 
550.000 BRT, a w ięc je j stosunek 
do f lo ty  po lsk ie j w yraża ł się ja k

5:1. W toku działań w o jennych 
poniosła fińska flo ta  poważne 
stra ty , a w ięc 115.000 B R T  zato­
nęło, 154.500 BR T zostało prze ję­
tych przez W ie lką  B ry tan ię , Sta­
ny Zjednoczone i  N iem cy (w  m ia ­
rę, ja k  F in land ia  wstępowała w  
stan w o jenny z ty m i państw a­
mi), wreszcie około 80.000 BR T 
na mocy zawieszenia b ro n i odstą­
pić m usiała F in land ia  Zw iązko­
w i Radzieckiemu. Część jedno­
stek, k tó re  zab ra li swego czasu 
N iem cy, w ró c iła  do k ra ju , tak, że 
stan na 1. I: 1946 w ynos ił 267.000 
BR T — czyli stosunek f lo ty  f iń ­
skie j do po lsk ie j w ynos ił już  ty l ­
ko 2,5:1.

Nasza flo ta  handlow a poniosła 
w  toku  w o jn y  — ja k  w iadom o — 
do tk liw e  stra ty , wynoszące p o ło -< 
wę je j stanu przedwojennego, zo-* 
sta ły one jednak szczęśliwie w y ­
równane now onabytym i jednost­

kam i. F lo ta  nasza liczy ła  w 1939 
roku  ca 120.000 B R T  —  w  1946, 
natom iast 107.000 BRT. Stan ten 
ma powiększyć się w  ciągu bieżą­
cego roku  o drugie ty le , a m iano­
w ic ie : 60.000 B R T  tonażu ponie­
mieckiego, 20.000 B R T  przyznane­
go nam  tonażu pogdańskiego i 
resztę —  nowo zakupione s ta tk i 
w  Stanach Zjednoczonych. WT na­
stępnych dwóch la tach m ają  być 
wykonane na stoczniach k ra jo ­
w ych  —  w  ram ach T rzy le tn iego 
P lanu —  dalsze jednos tk i o tona­
żu 40.000 BRT, ta k  że w  sumie 
daje to ćw ierć m ilion a  ton, czyli 
ty le, ile  obecnie posiada F in land ia .

Oczywiste jest, że w  tym że cza­
sie i  F in lan d ia  n ie  będzie próżno­
wała, można jednak sądzić, że po 
up ływ ie  okresu P lanu  3-letniego, 
k iedy  odbudowany zostanie znisz­
czony w  Polsce przem ysł — zw ła ­
szcza ko tla rc l-1 j oi°V-t-otechnic7-

ny  — a także stocznie i  warszta­
ty  w  Gdańsku, G dyni, Szczecinie 
i  E lb lągu, odbudowa naszej f lo ty  
w  k ra ju  w kroczy na nowe to ry  i 
że będziemy w  stanie może nawet 
prędzej, niż przew idyw ano —  t. 
zn. w  ciągu 10 la t  —  wybudować 
flo tę , k tó re j łączny tonaż wynieść 
ma 550.000 BRT, a  w ięc ty le , ile  
posiadała F in lan d ia  przed w ojną. 
R yw alizac ja  z F in lan d ią  po w  Inn * 
się skończyć dla  nas zwycięsko, 
tym  w ięcej, że F in lan d ia  prze* 
k ilk a  la t  spłacać jeszcze będzie 
odszkodowania na rzecz ZSRR, 
gdy tymczasem m y jesteśm y w  
lepszej ro l i —  przyjm ującego od­
szkodowania od Niem iec. N ie­
m iecka flo ta  —  w  oo wierzym y 
— utrzym ana w  charakterze Jlo- 
ty  przybrzeżnej 1 w  zakreślonych 
je j granicach 200.000 BRT ale 
będzie w  stanie uczestniczyć W 
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H a k a t a
(n iem iecki zw iązek kresów  wschodnich)

Hakata b y ł to tw ó r  loka lny , nie
im portow any. W y k lu ł się W u - 
m yśle z dawna osiadłego w  W ie ł- 
kopolsce Prusaka, H enryka  Kenne 
manna. W  latach. 1860-tych is tn ia ­
ło  w  Poznańskiem „Tow arzystw o 
popieran ia n iem ieckich ipteresów 
na wschodzie“ . Kennem ann b y ł 
jego go rliw ym  członkiem. Już w  
1868 r. w yd a ł broszurę, skreśla­
jącą w  ogólnych zarysach postu­
la ty  późniejszego hakatyzm u. M o­
że zdecydowana ręka naczelnego 
prezesa Horna w y w a rła  nań ja ­
k iś  w p ływ . Kennem aim a zaliczyć 
trzeba do p le jady  o tw a rtych  i 
zdecydowanych w rogów  polsko­
ści, do owych G runerów , G ro lL  
m anów. F lo ttw e lló w  i  ty lu  in ­
nych. O siad ły na po lsk ie j z iem i nie 
m ógł znieść w id o ku  odrodzenia i  
podnoszenia się ku ltu ra lneg o  ca­
łego społeczeństwa polskiego od 
1870 r. S ła ł m em oria ły  do w ładz 
wyższych o wzmożenie nacisku 
na Polaków, sam skupyw a ł zie­
m ię i  czekał n iec ie rp liw ie . Do­
czekał się w a lk i „k u ltu ra ln e j“ , a 
wreszcie —  w a lk i gospodarczej 
z Polakam i. O burza ł się na k ró t­
ką  erę ugodową za C a p riv i‘ego i 
nas łuch iw a ł odgłosów starego 
kanclerza z W arzina.

W  Kennem annie u tw ie rd z iło  się 
p rusk ie  przekonanie o potrzebie 
tęp ien ia żyw io łu  polskiego. Z  la ­
tam i w zrasta ła  jego nienawiść. 
W o ła ł coraz w yraźn ie j do N iem ­
ców poznańskich o akcję  prze- 
c iwpolską, o m asowy fu ch  nie­
m iecki. P otępia j dotychczasowy 
bezwład niem iecki. „Osobno idzie 
ro ln ik , osobno urzędn ik, osobno 
kupiec. Nam  potrzeba now e j in ­
s ty tu c ji. w  k tó re j w szystkie  sta­
ny będą złączone, in s ty tu c ji, bę­
dącej syntezą pangerm anizm u“ .

Sędziwy p ro w o dyr znalazł garść 
szow inistycznych nacjonalistów  
prusk ich : Jeszcze w  1894 r. naradził 
się z Hansemannem i  T iedem an- 
nem. D ru g i z n ich m ia ł ko n ta k ty  
z B ism arckiem , a trzec i — ta le n t 
organizatorski. S ta ry  w ró g  Pola­
ków  dopingował i  sankcjonizował 
ruch. Zaczęło się od p ie lg rzym k i
2.000 N iem ców poznańskich do 
B ism arcka 16 w rześnia 1894 r.

S ta ry  książę w  odpowiedzi na 
ho łdy  w zyw a ł p rusk ich  „p ie l­
grzym ów “  do u tw orzen ia  organ i­
zac ji pangenńańskie j na wscho­
dzie. Postanowiono zawiązać to ­
w arzystw o ekonom iczno-politycz* 
ne dla  popieran ia niem czyzny na 
kresach. Tego samego dn ia we 
Lw ow ie , K oścle lsk i publiczn ie  glo 
sH ideę duchow ej jedności całego 
narodu polskiego, bez względu na 
rozdarcie zaborcze. W  tydzień póź 
n ie j W ilh e lm  I I  w  s łynne j m ow ie 
to ru ń sk ie j zapow iedzia ł ostry 
ku rs  wobec Polaków.

W  parę dn i potem, 28 września, 
nastąp iło  na posiedzeniu Kenne- 
mamna, Hansemanna, T iedem an- 
na i  Bndelła  zaw iązanie n iem iec­
kiego zw iązku kresów  wschod­
nich, k tórego celem by ło  rozbu­
dzanie uczuć narodow ych nlem iec i 
k ich . W  p ra k tyce  chodziło o m a- j 
te ria lne  poparcie N iem ców na 
wschodzie i  o wszechstronny b o j­
k o t Polaków. Zapewne za p rzy . 
kładem  w ie lk ic h  po lsk ich orga- 
ntaacyj utw orzono oddzia ły po­

w iatowe, z osobnym i zarządami 
i  kasami. Za pomocą usilne j p ro ­
pagandy i  z poparciem czynn i­
ków  urzędowych ściągano urzę­
dn ików , nauczycieli, kupców , zie­
m ian niem ieckich i  ko lon istów .
W  dwa la ta  później przeniesiono 
centra lę do B erlina , pozyskano 
n iektó rych , „uczonych“  pruskich , 
ja k  np. Hassę z L ipska. U tw orzo­
no akadem ickie ko ła  owego „O st- 
m arckenvere in ‘u “ . W  p ro w in c ji 
poznańskiej by ło  30 oddziałów z 
3.940 członkam i, na Pomorzu 20 
k ó ł z 1.580 członkami.

Za przyk ładem  polskiego tow a­
rzystw a Pomocy N aukow ej teraz 
„H a ka ta “  grom adziła fundusz s ty  
pend ia lny dla szkolenia i  p ra k ty ­
k i  m łodych ro ln ik ó w  i przem y­
słowców n iem ieckich ; zabiegała o 
bank hand low y i  przem ysłowy 
oraz o d ru g i bank ro ln y  d la  ra . 
tow ania  n iem ieckich ro ln ik ó w  a 
członków towarzystwa.

Domagała się od rządu zapro­
wadzenia języka niem ieckiego 
we wszystkich szkołach, w sp iera­
n ia  p ryw a tnych  szkół niem iec­
k ich  subwencyj dla tea trów  n ie ­
m ieckich, zakazu po lskich szyl­
dów  i  napisów, wreszcie w y k lu ­
czenia Polaków  od zakładania 
w łości rentowych. Żądała nada­
w ania  osad wysłużonym  podofi-. 
cerom na wschodzie Rzeszy. Za­
k łada ła  po m iasteczkach bazary 
tow arow e i  propagowała bo jko t 
gospodarczy Polaków.

B y ła  to  zresztą odpowiedź' na 
bo jko t N iem ców przez nas. Podsy­
cano ciągle propagandę an typo l­
ską w  prasie. Zwalczano z a tru ­

dn ian ie  Polakow  w  urzędach pań 
stwowych. Szowinistyczna, pełna 
nienaw iśtti do P o laków  propagan­
da od b ija ła  się we wszystkich
dziedzinach życia. Ponadto w y ­
stępowano przeciw  tym  Niemcom,
k tó rzy  n ie  w ystępow ali ostenta- 
cy jn ie  przeciw  Polakom.

Na próżno pro f. D e lbrueck oraz 
n iektó re  organa prasowe niem iec­
k ie  ham ow ały tę org ię n ienaw iści, 
w  k tó re j b ra li udzia ł i  uczeni. 
S łowo: „w y tę p ić “  —  pod adresem 
Polaków  po jaw ia ło  się z ka tedr 
Treitschkego, Schm oilera, W ag­
nera. Hassego. N aw et Mommsen 
sp lam ił się napaściami na Pola­
ków.

Na in te rpe lac je  posłów po lskich 
w  sejm ie p rusk im  m in is te r K61- 
le r  odpow iedział — z m iną n ie ­
w innego baranka —'ż e  „O stm arc- 
kenvere in “  m a zadanie bronić 
ty lk o  niemczyzny, a n ie  gnębić 
polskości, że zrzeszenie jest tak  
sam oobronnej na tury, ja k  polskie 
Tow arzystw o Pomocy Naukowej, 
im . M arcinkow skiego. W  1898 r. 
na wniosek kanclerza Hohenlone' 
go podniesiono o 100 m il. m rk . fu n ­
dusz ko lon izaeyjny, z pewnością 
nie bez w p ływ ó w  „H a k a ty “ .

Obchodziła ona 13 listopada 
1904 swoje dziesięciolecie. Obchód 
ten, w  sa li tea tru  „A p o llo “  to ja k ­
by praw zór późniejszych hec h i­
tle ro w sk ich  przed w ojną. Zgro­
m adzili się ko rporanc i z rap ie ra - 
m i, urzędnicy w  m undurach, w e­
teran i, dygnita rze c y w iln i i w o j­
skow i, delegacje oddzia łów  związ 
ku  z całej Rzeszy i  tłu m  entuzja­
stów „H a ka ty “ . ,

.Wreszcie z ja w ił się, pow itany 
g ro m k im i okrzykam i, sam nestor 
ruchu, H e n ryk  Kennem ann. P rzy 
szedł, by m ów ić  o dzie jach ruchu 
i  jego m is ji. W spom nia ł ne swej 
m łodości ów  p rz y k ry  okres ró w ­
ności p raw ne j Polaków , potem 
swoje samotne akcje antypolskie, 
z goryczą m ó w ił o niezdecydowa­
ne j po lityce  rządu.

S tary, m ściw y K rzyżak  s taw ia ł 
sprawę jasno i  otw arcie: Prusacy 
siedzą tu praw em  podboju, p ra­
wem  siln ie jszego i  n ie  uzna ją  ni­
czyich praw , poza swoim i. Dziś 
sam cesarz obiecał, te  postara się. 
by ten k ra j s ta ł się na wskaroś 
p rusk im  i  n iem ieckim . Toteż w ie r 
nopoddańczy w ie lb ic ie l Hohenzol­
le rnów  zakończył okrzyk iem  na 
cześć cesarza, w ładcy  w ie lko p o l­
ski.

Schodzącego z m ów n icy  głosi­
ciela w a lk i rasowej z polskością 
żegnał grzm ot ok lasków  poruszo­
nej masy. T łu m  śpiewał o białym , 
skrw aw ionym  i bezsilnym orle, 
na próżno czyhającym  na zdobyć* 
n iem iecką. O ni zwyciężą —  głos' 
pieśń. Entuzjazm  tłu m u  rośnie. 
Fanatyzm  dochodzi do zenitu, 
t łu m  niem iecki, upojony m isją  
k ru c ja ty  p rzeciw  Polakom , uw ie ­
rz y ł swemu bardow i. Odzywają 
się o k rzyk i: „Bóg z n a m i. . .  m u­
sim y zw yciężyć!“  Rzekoma m od­
litw a , prośba przechodzi już w  
żądanie, n ie  b ra k  akcentów  bluz- 
nierczych. A  potem  głos „n  auk“  ■ 
B e rliń s k i profesor Heyck dowo­
dzi słuszności hakatyzm u. E ty « ' 
nie jest tak kolonizować, by ten 
k ra j zgermanizować, Bo tu  waza 
się losy Prus i Polski. Ta w alka 
jest nie m niej ważna, n iż w ojna 
z 1866 i 1870 r. N ie zawsze to  ro­
zumiano, wahano się w  B erlin ie ! 
ale n ie  w rócą ju ż  pokojow e cza­
sy C a p riv i‘ego. Znów  przyszła 
w o jna  z polskością. P rzew rotny 
„ f ilo z o f“  m ów i tak , ja k b y  to  wcz» 
ra j k ró l po lsk i og łosił m ob ilizacje 
na w o jnę  z Prusam i.

T łum  poddaje się sugestii w o j­
ny z P olakam i, o fice row ie  b ij«  
brawa, studenci potrząsają pa­
p ieram i ko rpo rack im i. B y  w yko­
rzystać nastró j, T iedem ann ujjc 
w o łu je  do całkowtego zdobyć« 
Poznania, bo Poznań pozostał F?* 
skl. Wreszcie wystosowano ho ł­
downicze te legram y do cesarz* 
i  kanclerza i  zakończono urzędo­
wą część obchodu.

Przyszła ko le j na piwo, pie*®*’ 
w ystąp ien ia  przeciw  Niemcom, 
popiera jącym  Polaków. D a le j wy­
cieczki przeciw  tym  Niemcom, 
k tó rzy  nie należą do H akaty. Ga­
le rie  pustoszeją, dygn ita rze  ch y ł­
k iem  się wynoszą, p o z o s ta ją ^ “ * 
ty lk o  n a jw y trw a ls i p ijacy, w re ­
szcie i  c i rozchodzą się, a wśroo 
nocy rozlega się z p ijack ich  * * * '  
dz ie li re fren  bluźn ierczy:

„Chryste , m yśm y m ocni w  w ie***"
N iem iec, posły i  szermierze,
T y  nam  kresy dasz.“

Zaczęło się od fanatycznego P *- 
tosu, a skończyło się na p ija ć » « ! 
grotesce — w  noc listopadowa 
1904 r. w  Poznaniu.

(Fr. M oraw sk i: Z zachodnie® 
kresów. K ra kó w  1906.)

Wędrówka roślin
Pozornie ty lk o  roś lina  związana jest z m iejscem  wegetacji. 

Znam y czepiające się nasiona, szukające w  ten sposób p rzy ­
padkowych środków lokom ocji. Puchowe spadochron ik i na­
sion służą im  do podróży na skrzyd łach w ia tru . Rośliny nad­
wodne używ a ją  lokom oc ji wodnej.

Osty na stępach uk ra iń sk ich  zb ija ją  swe nasiona w  kule  
toczące się z w ia trem  po ziem i. Lepk ie  nasiona je m io ły  w ę­
d ru ją  z p tak iem  na inne drzewa. K aczk i przenoszą nasiona 
i  ro ś lin y  ze stawu do stawu. Ludzie rów nież n ie  uchy la ją  się 
od te j przys ług i, ja k ie j oczekuje od n ich  św ia t roślin .

Tatarzy p rzyn ieś li z g łęb i A z ji ta ta ra k  i  grykę zwaną ta ­
ta rką . M ongołow ie z od ległe j M a n dżu rii przesadzili do Europy  
ś liw kę  w ęgierkę. K ilka se t la t tem u, p o ja w iły  się u  nas p ie rw ­
sze z ie m n ia k i z A m eryk i. S tam tąd ró icn ież pochodzą: k u k u ­
rydza, ty toń , słonecznik i  fasola.

K ró lo w e j Bonie m am y do zawdzięczenia ja rz y n y  zwane 
Włoszczyzną. O grody k ró lew sk ie  w  czasie je j p o by tu 'w  Polsce, 
rozpowszechniły przyw iezione przez n ią  okazy tych  roślin. 

Pom idor u p raw ian y  obecnie na w ie lk ą  skalę na polach, je 
:cze 50 la t tem u b y ł nieznaną u nas rośliną.
Człow iek przenosi rów nież n ieśw iadom ie w ie le  innych  ro 

lin , k tó re  są racze j szkodnikam i. Taka na p rzyk ła d  moczarka 
anadyjska, zawleczona z A m e ry k i przez ok rę ty  handlow e za- 

■asta nasze s taw y i  rzeczki. Z  po rtów  w ędrow ała  ju ż  sama, 
ub p rzy  pomocy p tac tw a błotnego, w  k ró tk im  czasie dociera­
jąc do na jda lszych części Europy środkow ej. W raz z tow aram i 
przedostają się do nas choroby roś lin . O fia rą  je d n e j z nich  
>adł na p rzyk ład  agrest, k tó ry  z tego powodu p raw ie  cał- 
ow ic ie  przestano upraw iać. B ardz ie j groźną jest jednak  

zaraza ziemniaczana, k tó ra  zawleczona z N iem iec niszczy pod­
stawowy p ro d u k t naszej gospodarki ro lne j.
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O dobreg ksicgżkę dla dzieci
..Ech, to  .iakaś jrlu ip ia. dzie­

c i im  a ksią-żikia“ ..........K u p  tam
dziecku .iakaś ks iążko". Oto 
często słyszaine zdania, A  w ła ­
ściwie. ks iążka  dzieciarnia 
nie może być „c rh ip ia " i  n ie  
w olno kupow ać dzieciom  „ ja ­
k ichś  książek“ . „Ja ką ś  ks iąż ­
kę " może sobie czytać człow iek 
dorosły o, w y ro b io n y m  ś w ia ­
topoglądzie, u m ie ją cy  odróż­
n ić  „z ia rn o  od p le w y ". A le

Słynny obraz Rembrandta „Biczo-
wanic Chrystusa"  skradziony został 
ostatnio w Kolonii. Wartość obrazu 

sięga miliona dolarów.

dziecko n ig d y . U m ys ł dziecka 
je s t pewnego rodza ju  gąbką, 
k tó ra  chłonie w szystko: w id o ­
k i  otaczające je, s łow a  w ypo­
w iedziane w  jego  obecności, 
obrazy i-  tireść przeczytanych 
książek. N ieodpow iednia  ks iąż 
ka może spaczyć na zawsze 
ch a ra k te r dziecka, A la  k tó rego  
n ie raz  słowo pisane jefet b a r­
dz ie j au to ry ta tyw ne , n iż nau- 

:dsj: ¡rodziców. N ie ła tw o  jes t w y  
cisnąć 7, gąbk i wodę do ostat­
n ie j k ro p li,  trzeba ją  długo su 
szyć. T ru d n ie j je s t w yrw ać 

”  Z ’P tnyslu  dziecięcego nieodpo­
w iedni posiew. D la tego koniec® 
na jes t k o n tro la  le k tu ry  dzie­
cięcej. d latego kupno ks ią żk i 
dziecinnej ozy m łodzieżowej 
nie je s t b łahostką . D latego w re  ' 
secie p o w in n iśm y  specjalnie 
uważać, co sic w yda je  w  te j 
dziedzinie, aby nasze dzieci mie 
m og ły  czytać złych, lub  bez. 
w artościow ych książek.

Szczególnie^ dzisiejsze czasy, 
czasy powojenne w ym aga ją  
zw racania specja lne j u w a g i na 
dziecko. P om ijam  ju ż  kw estie  
dem ora lizacji dziecka w  szero­
k im  tego słowa znaczeniu, bo 
naw et „m ia ły sabotaż“ , u p ra ­
wiamy w łaśnie przetz n iedoros­
tków . m us ia ł w p łynąć  deistruik 
ty w n ie  na _ sum ien ie  dziecka. 
Są dizieci,_ k tó ry m  ta  s trona w o j 
n y  z ra c ji Jeb w ieku , czy in ­
nych pow odów je s t obca. A le  
n ie  m a dzieci, k tó ireby n ie  m ia  
ły  zszarpanych nerw ów  ma siku 
tek w łasnych przeżyć, ozy 
przez obcowanie ®e starszym i, 
k tó rz y  n ieśw iadom ie naw e t u - 
da ie ła li im  swego nas tro ju . Bez 
przesady można powiedzieć, że 
w szystk ie  nasze dzieci nada ją  
sie do jak iegoś  sanatorium ^ 
gdzie w eisizy i  spoko ju  powiró 
c ily b y  do rów now agi. Nam ne r 
w y  sa potrzebne zaledwie na 
k i lk ą  czy na k ilkanaśc ie  ła t  — 
naszym dzieciom, p rzysz łym  
budow niczym  kra tju . na całe 
życie.

f
Trzeba oddać spraw ied liw ość 

naszym wydawcom , że s ta ra ją  
sie. naw et w  tych  trudnych  je ­
szcze w arunkach, o dobre ks ią  

' żk i. nie zapomiimając isieguąć 
do w yczerpanych daw n ie j­
szych w ydaw n ic tw . Bo daw ny 
nasz dorobek w  te j dziedzinie 
je s t pokaźny. N ie  będziem y 
wspominać Hofmainowej, czy Ko­
nopn ick ie j — te ks iążk i ju ż  n ie  
po trzebu ją  om aw ian ia . K ażdy 
je- zna na pam ięć i w ie. że to 
muszą znać nasze dzieci. A le  
jes t w ie le innych  godnych 
wznowienia. Np. dz ia ł h is to ry ­
czny. T ak ie  nazw iska, ja k  Gą- 
s io row ski. P rz y  borow ski. Je ­
z ie rsk i. Mossoezowa czy Buiko'- 
w iecka sa dobrze znane nasze­
m u pokolen iu  _ i  wszyscy za­
chw yca liśm y sie ich  pow ieścią 
m i. Czekaj i a one ną wznow ie­
nie. A  tym -zasem  ja ko  dodat­
n ia  pozycje możemy zanoto­
wać tak ie  ks ią żk i, ja k  „W a r­
neńczyk" Sm olarskiego, znanie 
"o  p isarza hitoryozmego. „W a r

neńezyk" — to  epos polskiego 
ryce rs tw a , k tó re  n ie  znało, oo 
to  o d w ró t i w o la ło  zginać, n iż  
ustąp ić  przed przew ażającym i 
s iła m i w roga. Te sama ryce r­
skość przekazyw aną z poko ler 
n ia  ma piokołanie odn a jd u j e iny 
w  książce K onarsk iego  „Z lą - 
czym sie z narodem “ , i lu s t ru ­
jące j dzieje żo łn ierza polskiego 
„szukającego d ro g i prizeia k re w  
i  b liz n y  do naszej w o lne j O j­
czyzny".

D ru g i tem a t imteresuljący 
dzieci ri m łodzież, to  geogra fia : 
podróże ii op isy in n ych  naro ­
dów. P rócz  ciekaw ych i  b a rw n ie  
p isanych książek F ied le ra , zre 
sztą nada jących sie raczej d la 
trochę starszej m łodzieży, 
oraz p rzem iłe j „Sepdżo i  jeb' 
b o b ry " , p isanej d la  dzieci, o~ 
sitatnio. w ydano p rzygody ch ło ­
pca z G re n la n d ii pit. „A n a iru k “ . 
A u to re m  je s t nasz znany pod­
ró ż n ik  podb iegunow y C entk ie ­
w icz, k tó r y  żywo op isu je  nam  
życie E skim osów . Z in n ych  
książek o podobnym  temacie 
m am y „K o lo ro w e  dzieci*’ : sze­
reg  opow iadań o dzieciach

przeróżnych narodów  j szcze­
pów  rozs ianych  po ca łym  lw ie  
cie-

W reszcie przyroda, Dzieci, 
k tó re  p a trz y ły  na  w a lk i ludzi, 
na m o rd y  j  bestia ls tw a, ¡naucz­
m y  m iłośc i zw ierzą t, u m iło w a ­
n ia  z iem i ro d z in n e j. N iech ten 
spokój, k tó r y  pauutje w  na tu ­
rze. opanu je  i  ich  serca. Dobroć 
d la  zw ie rzą t n iech s tłu m i dzi­
k ie  in s ty n k ty , k tó ry c h  rozpa­
noszenie w id z ia ły  ta k  niedano; 
Dziecko nauczone szanować 
drzewo czy k w ia t ¡stanowiący 
jego w łasność, n ie  będzie n isz 
czyć innego, „ho  cudze” . P rz y ­
roda, to  ska rbn ica  tem atów 
d la  m łodzieży, tak _ ja k  i  dla 
na jm łodszych dzieci. T ąk ią  
ks ią żk i, ja k  „S-tairy Ć w irk ", 
Rosinikiew icza, będący parnie; 
tn ik ie m  w ró b la , starego w y g i 
w ie jsk ie g o  ja k  i  opow iadania  o | 
zw ierzętach L e w ic k ie j, k tó ra  i 
w  fo rm ie  now elek przedstaw ia [ 
różne p rzygody  j obyczaje zw ie 
rz a t naszych i  p ta kó w  -— to  ! 
napraw dę pożądana le k tu ra  | 
d la  dzieci. Do n ich  rów n ież 
na leży za liczyć książkę p rzy ro

dnicza znawcy naszej f lo ry  j  
fa u n y  D yakow skiego „Nasz 
las i  jego  m ieszkańcy". Te po 
gra,damki z życia lasu sa za jm u 
jące_ j p rz y  ty m  pouczające, 
p o w in n y  być znane ogółowi, 
naszej m łodzieży.

Pozosta ły b y  jeszcze do om ó­
w ie n ia  ks ią żk i d la  naszych maj 
m łodszych. K s ią ż k i p ieprze o i ą 
żonę treścią , a zią to  bogato i lu  
starowane, bo ta k ie . je s t zaw­
sze życzenie ty ch  miałyeh n ie  
ty le  czy te ln ikó w , ile_ słucha­
czy. I  tu  w ysuw a  sie w ażny 
p rob lem : ilu s tra c je . Ostatnio 
uwiążą sie, że ilu s tra c je  d la  
dzieci mrusizą być odpowiednio 
w ystylizow anie , żeby w yrab iać  
w  dzieciach poczucie artyzm u. 
Nasze poko len ie  i  wcześniejsze 
w ych o w yw a ły  siie na  obraz­
kach, gdztiie koń  b y ł kon iem , a 
n ie  ja k im ś  w y tw o re m  czy je jś  
fa n ta z ji. I  ja koś  w  ty m  po ko ­
le n iu  też b y ły  gw iazdy  i  ta lęn 
ty , k tó re  same zna laz ły  sobie 
d ro g i do s ław y. A  inine zw yk łe  
dzieci c ieszy ły  sie. że m a ją  ma 
obrazku narysow ane zw ierzęta  
czy ludz i „ ja k  żyw ych ". D z i­

siejsze-dzieci-' n ie raz  muszą iść 
do s ta rszych  i  p ros ić  o w y t łu ­
maczeń®, co przedstaw ia  damy 
obrazek i  d z iw ią  sie. czemu to 
w książce w yg ląda  inaczej, n iż  
naprawdę.

R ów nież w yda je  mii sie, pa- 
czeniem poczucia p iękna  i , es­
te ty k i , dawanie dzieciom i lu ­
s tra c ji k a ry k a tu ra ln y c h . Dziec 
ko n ie  m a sadu w yrob ionego i 
ła tw o  p rzyzw ycza ją  ¡sie do te­
go. co m u sie często pokazuje. 
Czy można bedzie spodziewać 
sie p ięknych  obrazów, czy bu ­
d o w li po k im ś  w ychowanym  
na ka ryka tu rze ?  Gdy mam dać 
do re k i dziecku ks iążkę daw­
n ie j w ydaną  i obecnie, to  maj - 
częściej w y b ó r  padia na  dawne 
obrazki. Zresztą i, tu  trzeba za 
znaczyć, że m am y teraz też 
ks ią żk i' na dużym  poziom ie a r 
tys tycznym . Z. ks iążek d la - n a j 
m łodszych ładn ie  w ydane są 
ta k ie  ja k  „Puc. B u rsz tyn  i go­
ście", G rabowskiego z i lu s t ra ­
c ja m i Sopocki — m ów iąc na­
wiasem książeczki tego au to ra  
sa bardzo dobrą  le k tu rą  d ia  
m łodszych dzieci — albo B rze ­

chw y „P tas ie  p lo tk i“ , k tó ry c h  
zaletą jest w ie lobarw ność, p rz y  
doskona łym  doborze ko lo ró w  
żyw ych i czystych- 

Treść ta k ie j książeczki po­
w inna  być; bardizo prosta i  ła t ­
wa. W ażnym  dla m a łych  dzie­
c i je s t dźwięczny, n ieskom p li­
kow any  w iersz, gdyż lu b ią  o- 
ne bardizo uczyć, sie n a  pamięć 
przeczytanych u tw o ró w , co zre 
siztą doiskoinale w y ra b ia  ich  pa­
mięć. Przez podsuwanie dziec­
ku  rzeczy p ięknych  czy to  w 
postaci rysu n kó w , czy ładnego 
jeżyka  i  treśc i ks iążk i, uszla­
che tn iam y jego. um ysł, uczy. 
m y cenić to p iękno  pod każdą 
jego  postacią. K tó  ziaś um ie o- 
cenić p iękno, ten odw róc i sie 
od b rzyd o ty  zła. P rzys ło w ia  są 
podobno m ądrością narodów , a 
jedno z n ich  m ó w i „czym  sko 
ru p k a  za m łodu  nas iąkn ie , ty m  
na starość- trą c i" .  J e ś li wiec 
chcemy, m ieć w  przyszłości dó 
b rych  o b yw a te li naszego k ra ju , 
d b a jm y  o ich  .w ychowanie ta k ­
że i przez p iękno  i odpow ied­
n ie  ks iążk i.

H. Zdzjtowlecka

Rzeźby
z korzeni ja łow ca

i

Nie każdy w pad łby na m yśl, że 
korzenie ja łowca, pełne różnych 
zgrubień i powykręcane przez na­
tu rę  w  najfantastycznie jsze kształ 
ty  stanow ić mogą o ryg in a ln y  m a­
te ria ł w  drzew orytn ic tw ie . Da ta ­
kiego w niosku doszedł jednak je ­
den z fa rm erów  w  stanie A lb e rta  
w  Kanadzie, nazw iskiem  W. G. 
Hodgson. Hodgson rzeźbi f ig u rk i 
z korzeni ja łow ca ju ż  od przeszło 
15 la t. Rzeźby te, poszukiwane 
przez zbieraczy, zdobyły m u w ie l­
ką sławę i  opisane zostały przez 
hiszpańskiego artystę Meszuitę, któ  
ry  o k re ś lił je  ja ko  coś zupełnie no­
wego i  oryginalnego w  drzewo- 
ry tn ie tw ie  w  okresie ostatn ich

dwóch w ieków . Na now y ten ma­
te r ia ł Hodgson na tkn ą ł się zupeł­
nie przypadkowo. In teresow ał się 
on ju ż  od dawna rzeźbą w  drze­
w ie  i posiadał pokaźną ko lekcję  
prac. Gdy pewnego razu podążał 
sa sw ym  bydłem  przez dz ik ie  po­
la, zapląta ła m u Się noga w  ko ­
rzenie, leżące tuż nad ziemią. 
Hodgson w yw róc i* się, a następ­
nie -wręcz podświadomie zw róc ił 
baczniejszą uwagę na przyczynę 
upadku. U derzy ł go szczególny 
w yg ląd  korzenia, przypom inający 
ksz ta łty  c ia ła  ludzkiego. Odciął 
w ięc k ilk a  korzeni i  zabra ł je  ze 
sobą do domu. Tam  dopiero p rzy j 
rzawszy się dokładn ie j, p rzystą­
p ił do rzeźbienia f ig u re k  p rzy  po­
mocy prym iyw nego kozika.

Jałow iec w  Północnej Am eryce 
jes t zw yk łym  m ałym  krzewem. 
N iem nie j jednak, w  n iektórych 
częściach k ra ju  w yrasta  on do 
znacznych rozm iarów . Korzenie 
ja łow ca nie  w rasta ją  n igdy zbyt 
głęboko w  ziemię. Z na jdu ją  się 
raczej tuż pod ziemią, lu b  nawet 
nad nią. Powykręcane przez na ­
tu rę  w  rozm aity  sposób, ciem nie­
ją  w  miejscach w ystaw ionych na 
działanie p rom ien i słonecznych.

Zazwyczaj m ateria ły , z k tó rych  
rzeźbiarze w yko nyw a ją  swe dzie­

ła, „podda ją  s ię" zupełnie ich 
w o li ł  pomysłowości. A rtyśc i są 
tu ta j na ogół nie skrępow ani w  
swej in w e n c ji twórczej. Tym cza­
sem przy korzeniach ja łow ca spra 
wa przedstaw ia się zupełnie ina- 
eaej. A rtys ta , korzysta jący z nich, 
m usi Uczyć się i  k ie row ać n a tu ­
ra ln y m i zgięciam i i skręceniam i 
korzenia.

Hodgson ocenił bardzo szybko 
w ie lką  różnorodność a rtystycz­
nych m ożliwości p rzy użyciu ko­
rzen i ja łowca, jako  m ate ria łu  
rzeźbiarskiego. Często zb iera ł on 
różne korzenie, nie w iedząc jesz­
cze co będzie z nieb tw orzy ł. Po­
mysłowość jego uw idocznia ła się 
dopiero w  c h w ili rzeźbienia i 
poznawania się z n a tu ra ln y m i l i ­
n iam i korzeni. % czasem Hodgson 
doszedł do tak  wspan iałych rezu l­
ta tów  sw ej pracy, że dzieła jego 
zna jdow a ły się na wystawach w  
Now ym  Jorku, Paryżu i innych 
m iastach świata.

Hodgson, którego pomysłowość 
nie ograniczała się jedyn ie  do sa­
mego rzeźbienia, ale rów nież i  do 
przygotow yw ania sobie odpowie­
dnich środków pracy, s tw ie rdz ił 
po pewnym  czasie, że jego domo­
w y  koz ik  jest nieco za dług i, 
w sku tek czego poszczególne prace

nie zawsze m u się udawały. Kszta ł 
ty  korzeni, ich fo rm y  i  rozm iary 
w ym aga ły innego, odpow iedn ie j­
szego ostrza.

Korzysta jąc jedyn ie  z w łasnych 
m ateria łów , odpadków sta li, d ru ­
tu, blachy itp . Hodgson przygoto­
w a ł sobie specjalne nożyk i: inne 
dla lew e j i  inne dla p ra w e j ręki, 
o różnych p rzy tym  kształtach i 
odpow iedn ie j ostrości. Korzenie

ja łow ca bowiem  zaw iera ją  żw ir, 
k tó ry  u trud n ia  bardzo regularne 
i  dokładne rzeźbienie.

Hodgson odwiedzany b y ł w  cią­
gu ostatn ich 10 la t przez w ie lu  
a rtys tów  rzeźbiarzy, k ry ty k ó w  i  
dziennikarzy. Znaczna ilość jego 
najlepszych dz ie ł zna jdu je  się o- 
becnie w  posiadaniu znanych ko­
lekcjonerów .

(C ountry L ife )

Trudno w  to uw ierzyć —
a jed n ak  p raw d a

Icelus Mairianus prze jechał na 
jednym  kon iu  2.100 k ilom e trów  
w  przeciągu siedm iu dn i. W y­
czynu tego dokonał on jadąc z 
Rzym u dó H iszpanii, by p o in fo r­
mować Gałbę o śm ierci im pera­
tora Nerona. Przeciętna, ja ką  
przebyw ał on dziennie, w ynosiła  
oko ło 330 km . Za jego w ie lk i 
w yczyn o trzym a ł on ty tu ł pa- 
tryc jusza oraz o lbrzym ie posiadło­
ści ziemskie. Statua tego n ie ­
zw ykłego jeźdźca oglądana jest 
1*0 dziś dzień w  muzeum W aty­
kanu w  Rzymie.

*
D n ia  6 października 1888 roku 

w ie lk i uczony Edison dem onstro­
w a ł sw ó j na jnowszy wynalazek 
— f ilm  ruchom y. F ilm  ten by ł 
zsynchronizow any z fonografem , 
k tó ry  w yna laz ł on dwanaście la t 
wcześniej.

*
W  górskich p row inc jach  H isz­

pan ii ludność po dziś dzień uży­
w a drew n ianych k ó ł u  wszelkich

gatunków  pojazdów (oczywiście 
oprócz samochodów). Ciekawsze 
jest to, że koła połączone są 
drew nianą osią, k tó ra  obraca się 
razem z n im i. W ydaje to niesa­
m ow ite  dźw ięki, ale mieszkańcy 
u trzym u ją , że zapobiega to ka ta ­
stro fom  na wąskich drogach gór- \  
skich

i
*

Na wyspie San Salvator usta­
w iony został pom nik, k tó ry  ozna­
czać m ia ł m iejsce lądowania K o ­
lum ba. W św ietle  badań nauko­
wych okazało się, że pom nik ten 
wzniesiony został w  ca łk iem  in ­
nym  m iejscu, ponieważ niebez­
pieczne ska ły  oraz stałe burze 
morskie, k tó re  szaleją bez przer­
w y  w  p rom ien iu  4 km . od tęgo 
miejsca, un iem ożliw ia ły  K o lu m ­
bow i lądowanie w  ja k ie jk o lw ie k  
form ie . Na razie rząd re p u b lik i 
San Salvador n ie  nosi się z za­
m iarem  popraw ienia tego błędu 
historycznego. (API)
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A m b i t n y  A s i i f ż e  ś i ą s f r i
A r ty k u i F ranciszka G oduli w  

n-rze  7 dodatku „Ś w ia t i  Życ ie“  
obrazuje dzieje odrodzenia naro­
dowego na G órnym  Śląsku na 
przestrzeni la t  10 (1895— 1905).
C zytając ten a rty k u ł, m im o w o li 
nasuwa się m yśl, że w łaśc iw ie  
Śląsk b y ł tą dzieln icą Polski, 
k tó ra  m im o specja lnie ciężkich 
w a run ków  po litycznych  i  geo­
po litycznych n igdy  nie zapom niał 
swej łączności z Polską. Specja l­
nie w  okresie, k iedy  Śląsk stano­
w i ł  jeszcze odrębną jednostkę 
po lityczną, po podziale Państwa 
przez Krzywoustego, obserw uje­
m y zupełnie wyraźne dążenia ksią 
żąt śląskich do zjednoczenia się 
z Macierzą.

A  oto k ilk a  fa k tó w  na poparcie 
tego tw ie rdzen ia :

Po śm ierci wygnanego W ład y­
sława, pierwszego seniora i  ks ię­
cia śląskiego, Śląsk zwrócono jego 
synom. Już od tego m om entu w i­
dz im y w yraźne dążenie jednego 
z n ich, Bolesława Wysokiego, do 
zjednoczenia Śląska z Polską. A by 
tego dokonać m usi Bolesław  W y- 

' soki pokonać swego antagonistę 
M ieczysława Starego. W  tym  celu 
sprzym ierza się z m łodszym  od 
siebie K azim ierzem  S p ra w ie d li­
w ym , aby w  razie ewentualnego 
zwycięstwa objąć ja ko  starszy, na 
zasadzie senioratu, w ładzę i  po­
łączyć Śląsk z dzie ln icą senio- 
ra lną  i  dzie ln icą pokonźinego 
M ieczysława. K ie d y  jednak  K a z i­
m ierz S p ra w ie d liw y  zdoła ł uzy­
skać zm ianę postanowień K rzyw o ­
ustego, co do następstwa tro n u  i 
przeprowadzić zasadę „p r im o - 
ge n itu ry  w  l in i i  na jm łodsze j“  — 
to w ystarczy ło , aby Bolesław  o- 
puścił K azim ierza, zdając sobie 
sprawę z tego, że na te j drodze 
zjednoczenie jes t niem ożliw e.

W  ro k u  1210 a rcyb iskup gnieź­
n ieńsk i o trzym a ł bu llę  papieża 
Inocentego I I I  (z dn ia  9. II.), w  
k tó re j papież poleca, na prośbę 
jednego z książąt śląskich, aby 
przestrzegano zasady senioratu. 
A rcyb iskup  ma sk łon ić  książąt 
po lsk ich do respektow ania posta­
now ień Krzywoustego.

Sprawa na ogół oderwana w y ­
jaśn i się, gdy odpow iem y sobie na 
pytan ie : Co sk łon iło  papieża do 
popieran ia zasady, k tó ra  ju ż  od 
k i lk u  la t  została w  Polsce zanie­
chana?

Już z treśc i w idz im y, że zostało 
to uczynione na prośbę księcia 
śląskiego. A le  którego?

Zdania uczonych w  tym  wzglę­
dzie są podzielone, jednak tacy 
Jak G ródecki i  M aleczyński opo­
w iada ją  się za poglądem, że akcja 
wyszła od strony księcia M ieszka 
Raciborskiego, ale je j in ic ja ­
torem  b y ł prawdopodobnie Hen­
ry k  B rodaty , k tó ry  sądził, że po 
-śmierci s try ja  i  pokonan iu n a j­
starszego wówczas W ładysław a 
Laskonogiego sam ja ko  senior, 
będzie m ógł osiągnąć w ładzę w  
całej Polsce i  w  ten sposób zjed­
noczyć Ś ląsk z Polską.

O pie ra jąc się o ten a k t papieski 
M ieszko us iłu je  zająć K ra k ó w  w  
r. 1211, jednak próba zjednocze­
nia^ n ie  udała się na skutek zde­
cydowanej opozycji reszty ks ią ­
żąt.

Pogląd, ie  H e n ryk  B roda ty  b y ł 
in ic ja to rem  b u lli papieskie j z dn ia 
9. I I .  1210 r. po tw ie rdza ją  obser­
wacje całej p o lity k i tego księcia. 
N ie mogąc uzyskać w ładzy na 
drodze a k c ji dyp lom atycznej (na 
skutek zorganizowanej opozycji 
książąt po lsk ich z r. 1214— 1215) 
zaczyna H e n ryk  powiększać swe 
państwo na drodze podbojów, aby 
w  ten sposób zjednoczyć znów 
całe państwo. T ak w  r. 1217 p rzy ­
łączony zostaje do Ś ląska Kalisz.

W  kale jdoskopie waśni i  p re ­
ten s ji rodzinnych różnych książąt 
po lsk ich jeden chyba H e n ry k  po­
siada w yraźny  p lan dzia łania, k tó ­
ry  konsekw entn ie  przeprowadza.

K ie d y  W r. 1230 W ładysław  
Laskonogi wygnany, sporządza w  
Raciborzu testam ent ustanaw ia­
jący  H enryka  swym  następcą, a 
w  r. 1231 um iera  książę opolski 
Gaśmierz, H e n ry k  B roda ty  na­
rzuca się na op iekuna jego żonie, 
oddaje je j Kalisz, a księstwo 
opolskie w łącza do sw o je j dz ie l­
nicy, skup ia jąc w  ten sposób cały 
Śląsk w  swym  ręku  i  uzyskuje 
wspólną granicę z dzie ln icą senio- 
ralną.

Ponieważ do dz ie ln icy  sen io ra l- 
ne j i  w ładzy dąży rów nież K o n ­
rad M azow iecki w y n ik a  spór m ię ­
dzy n im  a H e nryk ie m  Brodatym , 
k tó ry  zakończył się w  r. 1232. 
H e n ryk  B roda ty  wyszedł w łaśc i­
w ie  ze sporu zwycięsko. O ddaw­
szy K on radow i Sandomierskie, 
jednoczy w  swym  ręku  ziemie 
po lskie po rzekę Nidę.

Po śm ierci W ładysław a Lasko­
nogiego czyni H e n ryk  dalsze zdo­
bycze w  W ielkopolsce i  do 1237 r. 
pozostał w  rę ku  księcia w ie lk o ­
polskiego Odonicza skraw ek 
W ie lkopo lsk i w  okolicach Nakła.

T ak po przeszło trzydziesto le t­
n ich  zm aganiach swoich stoi Hen­
ry k  B roda ty  u  szczytu sw o je j po­
tęgi. Państwo jego opiera się o 
T a try , NySę, W artę  i  Nidę.

Osiągnąwszy swe cele przez 
zjednoczenie przeważnej ilości 
ziem po lskich , pragn ie H e nryk  
zabezpieczyć swe stanowisko p ra ­
w nie, przez zdobycie d la  siebie i 
swych następców korony k ró le w ­
skie j. W  osiągnięciu tego celu 
w id z i H e n ryk  na jpoważnie jszy 
środek ug run tow an ia  swego zw y­
cięstwa orężnego. Korona k ró le w ­
ska ma być symbolem jednoczą­
cym  rozdzielone przez K rzyw o ­
ustego Państwo. „H enricus Rex 
Polon iae“  — oto cel am bitnego 
księcia, do którego dąży nie z po­
budek osobistych, ale z głęboką 
świadomością ogólnopaństwowe- 
go celu. W staran iach swych o ko ­
ronę opiera się H e n ryk  o cesarza 
F ryde ryka  I I ,  zarzucając tradyc ję  
polską, staran ia się o koronę za 
pośrednictwem  papieża. Ten fa k t 
w yko rzys tyw a ła  propaganda nie­
m iecka, przedstaw ia jąc księcia

jako  zw o lennika i  propagatora 
niemczyzny.

Czy słusznie?
A b y  odpowiedzieć na to  pytan ie  

trzeba zdać sobie sprawę z ów ­
czesnej sy tuac ji po lityczne j w  
Europie. W  tym  czasie wybucha 
m ianow ic ie  spór m iędzy papieżem 
Grzegorzem IX  a cesarzem F ry ­
de ryk iem  I I ,  w  początkach k tó re ­
go przewagę m ia ł cesarz. F akt 
w ięc porzucenia tra d ycy jn e j p o l­
skie j drogi do korony dowodzi 
ty lk o  g łębokie j roztropności p o li­
tyczne j księcia śląskiego, w yc ią ­
gania konsekw encji z sy tuac ji dla 
dobra sprawy, a w  żadnym w y ­
padu nie  potw ierdza zdania n ie ­
m ieck ie j l ite ra tu ry  h istoryczne j. 
H e n ryk  B roda ty  um iera w  1238 r. 
S taran ia o koronę kończą się f ia ­
skiem  do czego zresztą p rzyczy­
nia  się przechylenie się szali zw y­
cięstwa w  sporze cesarsko-papie- 
sk im  na korzyść papieża.

D rug im  atutem , k tó rym  operu je  
lite ra tu ra  h istoryczna niem iecka,
m ającym  po tw ie rdz ić  niem ieckość

tego księcia, jest akc ja  ko lon iza- 
cy jna  na p raw ie  n iem ieckim . 
P rzypa trzm y się te j akc ji!

H e n ryk  B roda ty  akcję  ko lo n i- 
zacyjną p row adził rzeczywiście, 
ale celem je j m ia ło  być osiągnię­
cie ja k  na jw iększych korzyści na­
tu ry  gospodarczej przez zmianę 
sytem u gospodarki na czynszową, 
podniesienie poziom u up raw y ro l i 
itp . M am y liczne dowody na to, 
że us iłow a ł on p rzy  pomocy o- 
sadników  (przeważnie nie n ie ­
m ieckich) w ytrzeb ić  puszczę nad 
brzegam i Bobru i  K w isy , w  czym 
sekunduje m u b iskup w roc ław sk i 
W awrzyniec. W a k c ji te j b ra li 
rów nież udzia ł ko lon iśc i n iem iec­
cy, ale czy to b y ł „W iede r- 
eindeutschung"?

G dy przypom n im y sobie, te  
w łaśnie na ten czas przypada o- 
kres n ieurodza jów  i  g łodu w  B a­
w a r ii i  Szwabii, w tedy  do jdz ie­
m y do przekonania, że n ie  cele 
po lityczne, ale popraw a b y tu  eko­
nomicznego jest g łów nym  celem 
em ig rac ji elem entu n iem ieckiego

z N iem iec ha Śląsk, gdzie zapew­
niano m u przecież praw a w y ją t­
kow e (w ie lo le tn ie  zw oln ien ia  z 
czynszów, u lg i gospodarcze, samo­
rządowe itp.).

Czy i  teraz będziemy uważać 
H enryka  Brodatego za zgerm ani- 
zowanego księcia? — W ątpię !

A  tak ich  p rzyk ładów  w  h is to r ii

Śląska jes t w ie le . Zadaniem  nauk i
po lsk ie j pow inna być re w iz ja  o- 
p in ii n iem ieckich , k tó re  w yw ie ­
ra ły  (a nawet jeszcze obecnie n ie ­
jednokro tn ie  w yw ie ra ją ) d u ły  
w p ły w  na kszta łtow an ie  się po­
glądów i  w  h is toryczne j lite ra tu ­
rze po lsk ie j.

B ron is ław  Turoń.

Muzea na Pomorzu Zachodnim
Znaczenie w iększych zbiorów , 

udostępnionych dla  publiczności, 
jest na terenach zachodnich szcze 
gólnie doniosłe. Muzea pom orskie, 
pom im o k ie row n ic tw a  n iem iec­
kiego, przechowały tysiące zabyt­
ków, znalezionych na tych  zie­
m iach, pochodzenia bezsprzecznie 
słow iańskiego i  polskiego. W  każ­
dym  poważnie jszym  ośrodku ad­
m in is tra cy jn ym  (w  m iastach po­
w ia tow ych ) is tn ia ły  muzea lo k a l­
ne. N iestety, sku tk iem  działań  
wojennych, u leg ły  one w  prze­
ważnej m ierze daleko idącemu 
zniszczeniu. N aw et odnajdyw ane  
staran iem  organów M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i  S ztuk i za b y tk i n ie  m ają  
często znaczenia ściśle naukow e­
go sku tk iem  b ra ku  „m e try k i po­
chodzenia“ . W  każdym  razie  są 
one gromadzone w  cen tra lne j 
składn icy re fe ra tu  w  Szczecinie 
lub też przekazywane bezpośred­
nio  do najbliższego m uzeum w  te ­
renie.

K orzysta jąc z1 w a run ków  lo k a l­
nych, m ianow ic ie  ocalenia gma­
chów i  częściowo zbiorów , dało 
się zorganizować w  teren ie, pod­
legającym  w o jew ództw u szcze­
cińskiem u, sześć w iększych zbio­
rów  o charakterze m uzealnym . 
Główne z tych  muzeów is tn ie je  
w Szczecinie, gdzie z dwóch by­
łych  muzeów, kra jow ego i  m ie j­
skiego, dało się stworzyć jedno, 
należące obecnie do Zarządu M ie j 
skiego i  zostające pod k ie ro w ­
n ic tw em  a ri.-rzeźb ia rza  Lecha  
Krzekotowskiego. M uzeum  to bę­
dzie udostępnione do zwiedzania  
po ukończeniu rem ontu, p ro w a ­
dzonego przez inżyn ie rów  W el- 
czera i  Kędzierskiego. W edług za­
m ia rów  Naczelnej D y re k c ji M u ­
zeów i  O chrony Z aby tków  ma 
ono stać się M uzeum  O kręgowym , 
skup ia jącym  najcenniejsze zabyt­
k i z terenu, k tó re  system atycznie  
sprowadza W ojew ódzki W ydzia ł 
K u ltu ry  i  Sztuki. Poza tym  w  
w ie lk im  gmachu byłego Muzeum  
M iejskiego, na W ałach C hrob re ­
go, s taran iem  In s ty tu tu  B a łtyc ­
kiego, organ izu je  się M uzeum  
M orskie. W ie lk ie  koszty rem ontu  
gmachu i  n ik łe  pozostałości po 
p ie rw o tn ie  mieszczącym się M u ­
zeum M ie jsk im  u tru d n ia ją  p rzy ­
gotowawcze prace, jednak po w y ­
pe łn ien iu  go eksponatam i będzie 
ono stanow iło  szczególnie cenny 
w k ład  do m uzealn ictw a, n ie  t y l ­
ko lokalnego, lecz i  kra jowego.

zostały na m ie jscu w  znacznym  
stopniu zab y tk i prehistoryczne o 
charakterze w y b itn ie  s łow iań­
sk im , stw ierdzające bezsprzecznie 
genezę p ie rw o tnych  osiedleńców  
tego k ra ju .

Trzeba sądzić, że wym ienione  
muzea nie  zaspokoją potrzeb k u l­
tu ra ln ych  ludności po lsk ie j, k tóre  
będą w ym aga ły  założenia k ilk u  
now ych placówek, o czym ju ż  się 
m yś li„  tym  w ięcej, że dalsze prace 
w  zakresie badania tych terenów  
wciąż da ją nowe m a te ria ły , udo­
wadnia jące silne w p ły w y  k u l­
tu ry  ca łkow ic ie  po lsk ie j iv  postaci 
zna jdu jących  się dokum entów, 
num izm atów , grobowców, p o rtre ­
tów  i  zapisek m etrycznych.

Jeśli dodać do tego setk i zn a j­
dyw anych na dokum entach, a 
naw et w  tłokach, pieczęci rodów  
ryce rsk ich  po lsk ich  i  rzeźby w  
drzew ie z okresu średniowiecza 
podług staropolskich w zorów , to 
można dojść do w n iosku , że praca  
naszych naukowców , k tó rzy  się 
je j poświęcą, n ie  będzie bezpłod­
na i  z pozostawionego chaosu, po­
m im o d o tk liw y c h  s tra t, w y łon ią  
się nowe m ożliwości.

Zadanie n ie  jest ła tw a, zw ła ­
szcza p rzy  tru d n ych  gospodar­
czych w arunkach  Z iem  Odzyska­
nych. W ie lk im  u ła tw ien iem  może 
tu  być jednak zainteresowanie  
społeczeństwa, k tó re  może przyjść  
z dużą pomocą, chociażby w  po­
staci tw orzen ia  tow arzystw  p rzy -

Rozmaitości

Oba w ym ien ione zb io ry  muze­
alne będą n ie w ą tp liw ie  zasilane 
m ate ria ln ie  przez M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i  S ztuk i, k tó re  rozporzą­
dza z n a tu ry  p ra w n e j zabytkam i 
h is to rycznym i, dzie łam i sz tuk i i  
ob iektam i naukow ym i w  terenie. 
Co do muzeów reg ionalnych, to 
w a ru n k i obecne nie  pozw ala ją  na 
zorganizowanie i  uposażenie m u ­
zeów we wszystk ich m iastach po­
w ia tow ych . W  c h w ili obecnej są 
uruchom ione na teren ie  W oje­
wództwa muzea w  Koszalin ie , 
Słupsku, B ia łogardzie i  D arłow ie . 
Są one pod opieką i  korzysta ją  
z subw encji M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i  Sztuki. Z b io ry  te zostały prze­
ważnie ogołocone przed opuszcze­
niem  terenu przez N iem ców z rze­
czy na jcenniejszych. W  w ie lu  
wypadkach jednak wyw iezione  
przez N iem ców ob iekty, jako po­
chodzące z osta tn ich dwóch w ie ­
ków  i  stanowiące dorobek sztuk i 
obcej, nie m ia ły  większego zna­
czenia dla Polski. N atom iast po-

„OTO ETIO PIA“
„Svensk F ilm industri“ , będące 

najpoważniejszym towarzystwem 
film owym  w  Szwecji, posiada sek­
cję film ów  naukowych i krajoznaw 
czych. Sekcja ta wykonała f ilm  na 
rachunek rządu abisyńskiego, w y­
świetlany ostatnio po raz pierwszy 
w  Addis Abeba.

Jest to f ilm  dokumentarny 
pod tytu łem  „O to Etiopia“ , zawie­
rający ok. 1000 m tr. taśmy, obra­
zujący geografię kra ju, jego warun­
k i socjalne i  ekonomiczne, jego ar­
mię, życie codzienne mieszkańców 
i  cesarza. Napisy do film u  zostały 
wykonane między innym i i  w  języ­
ku amhara, będącym językiem tu ­
bylców. (i. s.)

PODWODNE APARATY 
PODSŁUCHOWE

Na wschodnich wybrzeżach Szwe­
c ji dokonano prób wykrywania 
wędrownych ław ic ryb  przy pomo­
cy podwodnych aparatów podsłu­
chowych. Próby zostały przeprowa­
dzone przez dwie łodzie podwodne 
„S jóhasten" i  „Springaren" i  dały 
bardzo dobre rezultaty.

W pierwszym dniu dokonywania 
prób, zarzucili rybacy sieci w  po­
bliżu miejsca, wskazanego przez 
badania. Rezultat połowu wyraził 
się cyfrą 900 kg śledzi.

Podobne doświadczenia przepro­
wadzono i  przy zachodnich wybrze­
żach, gdzie stawiacz m in „Vłn{ra", 
w yk ry ł ławice śledzi, przy czym o- 
kazało się, że przy pomocy pery- 
fonu można nawet określić w ie l­
kość odkrytych ławic. (i. ».)

ja c ió ł muzeów loka lnych , co w  
praktyce  przedw ojenne j dawało  
bardzo dobre W ynik i. Jest to ju ż  
jednak sprawa, wychodząca poza 
zakres niniejszego sprawozdania  
ze stanu faktycznego spraw  na 
teren ie w o jew ództw a.

Stan zaś a k tu a ln y  w ym ien io ­
nych na początku muzeów w o je ­
wództw a szczecińskiego pozwala  
ju ż  na w yko rzystan ie  ich  zasobów 
przez zainteresowane s iły  nauko­
we, d la  szerszych zaś kó ł zw ie­
dzających będą pożyteczniejsze po 
dokładnym  opracowaniu in w en ­
ta rzy  i  s trony opisowej. Pod tym  
osta tn im  względem  jest w  tru d ­
ne j sy tua c ji m uzeum  tu Szczeci­
nie, gdzie inw en ta ryzac ja  zbiorów  
bardzo znacznych może być p rze ­
prowadzona ty lk o  w  m ia rę  roz­
m ieszczania w  salach gmachu, 
będącego jeszcze w  trakc ie  re ­
m ontu, to zaś jes t n ie ła tw ym  za­
daniem ze względu na rozmaitość 
działów. Jak w szystkie  napotkane  
przez nas pom orskie zb io ry  m u­
zealne, m a Szczecin bogaty pod­
k ład  preh is to ryczny, szczególnie 
dla nas in te resu jący ze względu  
na dowody słow iańskiego auto- 
chtonizm u. Średniowiecze jest do 
brze reprezentowane przez rzeźby 
kościelne, num izm atykę , czę­
ściowo broń i  pisma.

M alars tw o obe jm uje  szereg eks 
ponatów od X V I I  do X X  w ieku, 
rzeźba zaś, poza pa ru  sztukam i 
w  kam ien iu  z okresu pogańskie­
go, przedstaw ia się w  postaci 
k ilku n a s tu  k o p ii dzie ł klasycz­
nych w  brązie i  m arm urze. In ­
wentarza, ja k  pow iedzie liśm y, je ­
szcze nie ma, natom iast dość bo­
gata b ib lio teka  u ła tw ia  badaczowi 
jego pracę.

W  nieco lepszej sy tua c ji zna j­
du ją  się zb io ry  blałogardzkie, 
gdzie lepszy początkow y stan rze­
czy da ł p racu jącym  p rzy  odnow ie­
n iu  m uzeum  —  kpt. Łukas ikow i, 
późnie j zaś kustoszowi art. mai. 
W ojciechow i S aw ilsk lem u i  dr. 
M. W in ia rsk iem u  —  możność n ie ­
m a l kom pletnego uporządkow a­
nia.

Z b io ry  te, prócz bogatej w y ­
s taw y prehis to rycznej, ozdobio­
ne j ta k im i okazami, ja k  kom ­
p le tn ie  zachowany grób Weneda, 
cały grób kam ienny skrzynkow y, 
u rn y  tw arzow e itp ., m ają  sporo 
m ate ria łu  z m iejscowego fo lk lo ru , 
narzędzi i  wzorów  dawnego 
rzem iosła, m eb li w y ro b u  ludow e­
go, pam ią tek cechowych.

Zasługu je na uwagę k ilk a  m alo­
w ide ł dobrego pędzla, poza tym  
pewną wartość przedstaw iają  
w praw dzie  nowoczesne, lecz ba r­
dzo in teresujące rzeźby w  kam ie­
n iu  Utecha. A rch iw a lia , księgo­
zbiór, a zwłaszcza bogata ko lek ­
c ja  num izm atów  w o ła ją  o p rzy ­
bycie specja listów  do ich  zba­
dania.

W  zakresie reg iona lnym  ma 
n ie w ą tp liw ie  znaczenie Muzeum  
w  Słupsku, k tó re  jes t zupełnie u -  
porządkowane, zasługuje w ięc na 
zwiedzenie szczególnie przez m ło ­
dzież i  w yc ieczk i krajoznawcze. 
Pozostałe dw a zb io ry  muzealne 
na teren ie w o j. szczecińskiego, 
w  D arłow ie  i  Koszalinie, dość bo­
gato zaopatrzone, ze względu na 
sw ój specyficzny charakter, będą 
w ym aga ły specja lne j w zm iank i. 
no bliższym  zbadaniu szeregu 

wołów .

K O N S T A N T Y  C R O D E C K 7 
( „ In s ty tu t B a łty c k i" )

mmmsmmzmzm*

Przeczytajcie
D Z I E C I . . .

WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA

Wróbelek
Chociaż wicher szarpie drzewa, 

ćwir, ćwir, ćwir!
wróbel pieśń wesołą śpiewa 

ćwir, ćwir, ćwir!
Choć mam brzuszek całkiem pusty, 

ćw ir, ćw ir, ćw ir!
alem zgrabny, nie za tłusty, 

ćw ir, ćw ir, ćw ir!
Narzekała czarna kawka; 

ćw ir, ćw ir, ćw ir!
że ta zima nie zabawka! 

ćw ir, ćw ir, ćw ir!
Gdy mą piosnkę usłyszała, 

ćw ir, ćw ir, ćw ir!
Razem ze mną zaśpiewała: 

ćw ir, ćw ir, ćw ir!
M inie zima, miną mrozy 

ćw ir, ćw ir, ćw ir!
będzie lepiej, a nie —  gorzej! 

ćw ir, ćw ir, ćw ir!

Janina Wazlówa

Przyszedł do nas marzec...
Przyszedł do nas marzec — 
zaczął gospodarzyć: 
ciepłym deszczem zmywa śniegi, 
zimie odejść każe . . .

Snieżyczki ciekawie 
spod śniegu wyjrzały, 
srebrzystymi dzwoneczkami —  
marzec powitały!

Idzie marzec drogą,
Zgnębił zimę srogą, 
do skowronków śle depeszę, 
że już wracać mogą

Przyszedł do nas marzec, 
pięknie gospodarzy — 
na przyjęcie m iłej wiosny
drzewa stroi w bazie . . .

i

W bazie stroi drzewa, 
w  zieleń je ubiera —  
aż słoneczko się uśmiecha, 
że tak pięknie teraz!

Marzeć niestrudzony — 
patrzy na zagony, 
czy za pługiem po zagonach 
kroczą głodne w rony . . .

Topi lód na rzekach —  
na wiosenkę czeka . . .
I  nie widzi, że mu wiosna — 
pomaga z daleka . . .
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ROZRYWKI U M Y S Ł O W E
l .  W SZYSTKIEG O  PO TROCHU

(uł. Żerebecfei E.)

Ip f itą e  rozw iązania dwóch kon ików ek, arytm cgra fu , 
1 rebusu o tfzyn iu je  się ostateczne rozw iązanie. .. \ '
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1. (tą ii dachu, 2 . monarcha. 
¿.Jama, 4. Oktet, i  Ci osiI 1 1 Z-Jam, ł. Oktet. 5. Ct gśt!

f f l
^  krawrech, fO. TyM staropolski,

t .

A s

jS L >
Ttoiei ¿¿ą, cc duh i-p iĄ Ć  M ili Czytelnicy znacie, Bowiem ;<, AtĄ  
często przy manifestacjach śpiewacie. Cztery-pięć odyad- l i t % 
nęć trudne, rzeczą nie jest. Tak bowiem zwykliśm y nary- ■> 
wać tcierzeje. Aby Ci w  końcu szarady ułatw ić rozwiąza­
nie, zdradzę, że trzy- jeden plus ń ma każde ubranie.

2. B U D U JE M Y  D O M K I
(ul. Z. H ryn iew ieck i)

M ały Kazio dostał na im ien iny 
420 klocków-sześcianów i  zacząi
się n im i bawić, budu jąc domki. 
Zobaczył to  jego starszy b ra t i 
postanow ił obliczyć, ile  też róż­

nych dom ków t. j.  b ry ł sześcio- 
ściennych można wybudować, u - 
żywając za każdym  razem całej 
ilości k locków . Pomóżmy m u w  
te j n ie ła tw e j robocie.

3. S Z A R A D A -B A JK A
(uł. S tary  Szaradzista)

Codzie* wieczorem, n im  dziatwa zaśnie, 
W śród w nucząt grona młodego 
Dziadzio zasiada, os iem -trzy baśnie 
Ze św iata zaczarowanego.

Dzieci z przejęciem  s łuchają dziadunia 
O siem -dziew iątych i  baśni 
A  później Zosi, Jędrkow i, Ewuni, 
N iejedna się ba jka p rz y ś n i. .

Więc k iedy raz-dw a nadejdzie godzina. 
D w a -trzy  się zbiera grom adka 
I  każda chętnie słucha dziecina 
Cudownych bajeczek dziadka. —

0  tern, ja k  pewna cztery - pięć - szos U  
W zam ku m ieszkała wspaniałym ,
Gdzie się sto ko lu m n  odb ija  w  lustrach
1 błyszczy m arm urem  bia łym .

. W zam ku jest wszystko zaczarowane: 
Schody, ko lum n y i1 trony,
Sześć-siódma chińska i  szyby szklane, 
Lam py, obrazy, wazony.

I  szósta-ósma czarem dotknięta, 
na k tó re j codziennie rano 
K ró lo w e j p e rły  ważą książęta,
K tó rych  też zaczarowano ..

Gdy dziadzio skończył, pełen zachwy 
(Bo ba jka  była  wspaniała),
K im  jest kró low a, Jędrek zapyta! —
Na to dziadzio odrzekł — cala.

4. PODROŻ

W przedziale pierwszej klasy 
pociągu pospiesznego jechało 6 
pasażerów:

Michałowski, Pawłowski, P io ­
trowski, Stefanowski, Bogusław­
ski ł Januszewski.

B y li on i z zawodu:
leo fra fem , poetą, powiećciopi 

sanem , przyrodnikiem  matema­
tykiem , krytykiem .

Każdy z pasażerów czyta ł d»e!o 
jednego ze współpasażerów. Czy­
tano w ięc:

powieść, dzieło matematyczne, 
k ry tykę , poezje, geografię, dzieło 
przyrodnicze.

Pasażerowie m ie li im iona: 
P io tr, M icha ł, Stefan, Bogusław, 

Paweł.

M iejsca w  przedziale by ły  n u ­
merowane w  sposób następujący:

o iin o
1 2 3

4 5 6
drżu

Kierunek i ) * « iv

im iona zgodne z nazw iskam i swo 
ićh sąsiadów z naprzeciwka.

3) W  pew nym  momencie p. Pio-, 
trow sk i rzek ł: „Panie Pawle, mO- 
że Pan zechce zamknąć d rz w i!"

4) K ry ty k , korzysta jący z Chwi­
low ej nieobecności p rzyrodn ika, 
w yciągnął wygodnie nogi przed 
siebie.

5) Jedynym  znajom ym  poety 
b y ł p. Bogusławski.

6) Januszewski czyta ł k ry ty k i,
7) S tefanowski i  Bogusławski 

kończyli swego czasu gim nazjum  
pewnego typu , o brzm ieniu zgo­
dnym  z ich zawodami.

8) G eograf poprosił o ogień sie­
dzącego na przeciwko pasażera, 
czytającego jego dzieło.

9) M icha łow sk i siedział przy 
drzw iach.

10) Poeta czyta ł działo Paw . 
towskiego.

11) Januszewski przeprosi? pa­
sażera siedzącego obok, a czyta­
jącego poezje 1 w y rzu c ił oknem 
ogarek.

12) Powieódopiaam  za jm ow a ł 
rniejac* m iędzy poetą, a k ry ty ­
kiem.

13) M atem atyk siedział przy 
oknie.

14) Piotrow ski siedział w  k ie­
runku  jazdy.

15) Żaden z pasażerów nie czy-
ał dzieła własnego.

Rozwiązanie zadań z ar 6
1. Rebus: O rganizacja Narodów 

Zjednoczonych.
2. K łopo t drukarza : 1) Stani­

sław  W yspiański „W esele“ , 2) Je-' 
rzy  P u tram ent „Ś w ię ta  K u lo “ .

3. Szarada: Za - da -  mia ro  -  z - 
ryw -ko -w e .

Należy określić nazwisko, inuę, 
zawód i  le k tu rę  każdego z pasa­
żerów z podaniem, k tó ry  pasażer 
ja k ie  m iejsce zajm ował, uw zględ­
niając, że:

1) Każdy pasażer m ia ł im ię  in ­
ne, niż zaw arte w  jego nazwisku.

2) T y lko  trze j pasażerowie, eie- 
dzący po «tronie poety, m ie li

Świat się śm ieje...
N IE  BEZ R A C JI

4, Łam ig łów ka:
5. Fera lna trzynastka : M ą t­

wie jezuk — 4259/ Skrzypczak — 
398, Bartosz — 5174, Fe liks iew icz
— 3856, A tanow ska — 390, T a r-  
nogórski — 21, S łow ikow sk i — 
377, Bednarczyk — 2623, G rusz­
czyński — 179, M acie jew sk i — 
226, „W acuś“  — 127.803 z ł i  in n i
— 128.397 zł.

Ponieważ jednak zadanie zosta­
ło  b łędnie wydrukow ane, m ożli­
w y m i do określenia jednoznacz­
nie  b y ły  sum y: M a tw ie j czuk 4.259, 
Skrzypczak 398, Bartosz 5,174, 
Wacuś 127.803. W  podanym  u k ła ­
dzie is tn ie je  w ie le  rozw iązań spei 
n ia jących w a ru n k i zadania.

Dobre rozw iązania w  te rm in ie  
nadesłali:

B aw orów : S. Sobolewski, B ie l­
sko: A. Pręczkowska, B y tom : A. 
W ojtaszkówna, G łogówek: K . So­
bolewska, Jarosław : B. Nowosad, 
Jaśkowice: ks. A . W olny, K a to ­
w ice: M  .Kopeć, H. Nowakowska, 
M ysłow ice: K . Sołtykow ski, Opo­
le: E. H lebow icz, Radomsko: K . 
Malewicz, Ś w idnica: E. Parnicka. 
W ałbrzych: J. Meszaros.

W w y n ik u  głosowania nagrody 
o trzym a li:

1. M . Kopeć, K atow ice — Za.
w ie jsk i „Noc H ube rta “ ,

2. B. Nowosad, Jarosław  —  Iw a
szkiewicza „N ow a M iłość“ ,

3. K . Sołtykow ski, M ysłow ice —
Kraszewskiego „S tara  Baśń“ . 

Nagrody w ysyłam y pocztą.

Odpowiedzi Redakcji
E. Jeżewska, E. Parn icka, W. 

Noga, T . Adam iecki, T. Kubiczek
— odpow iedzi z nr. 5 spóźnione. 
M . S o łtykow ska —  lis t  P an i z  28 
września 1946 r. o trzym a liśm y w  
tym  tygodniu. N iestety rozw iąza­
nia  spóźnione. J. Jarczewska —• 
Chcie libyśm y częściej o trzym y­
wać ta k ie  lis ty  od Pani. „B ia ły "
— Wężowy pójdzie po m ałych 
przeróbkach. Co do A d r ii,  to na­
prawdę jes t bardzie j znana w  Pol 
sco n iż  Henrykowo. Układam y 
k rzyżów k i n ie  d la  u ła tw ie n ia  ao- 
bie, a czyte ln ikom . P. C iepałek — 
pańskiej zagadki n ie  m am y w 
zbiorach. P rosim y o nadesłanie 
na oddzie lnych kartkach , bo gdy 
są łącznie z rozw iązaniam i, na- 
pewno zaginą. T, S„ T. Jankow ­
ski, E M K A , S tary  Szaradzista — 
dzięku jem y i  oczekujem y da l­
szych prac. Z. H ryn iew ie ck i — 
części zadań nie wykorzystam y.

— Zdaje m i się, śe nasz piesek chce wyjść—

N A  PO LO W A N IU

o
— G dybym  byt w iedzia ł m ó j drogi, że to tak  będzie, to n igdy bym  n ie  zap ros i

pu łko w n ika  na k ie row n ika  naszego po lowania . . . !
(„Le  Crochet")

W S TA R O ŻY T N Y M  Z A M K U

—  A  w  te j tu ta j komódce M aria  A n ton ina  przechowywała stale p ły ty  gra­
mofonowe . . .  („Carrefour")

SPRYC IARZ 7 4
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Szerm ierki postępu
Florencja Nightingale

^M iędzynarodow y K o m ite t Czer­
wonego K rzyża  przyznaje obec­
nie  siostrom  P. C. K . m edal F lo ­
re n c ji N igh tinga le  za zasługi, po­
łożone na po lu  pracy p ie lęgn ia r­
s k ie j“ .

N ota tkę te j treści w raz z da l­
szym i szczegółami, om aw ia jący­
m i w a ru n k i starań, zam ieściła 
ostatn io cała p raw ie  prasa po l­
ska. O F lo re n c ji N igh tin ga l je d ­
nak, k tó re j im ien iem  nazwano 
to odznaczenie, n ie  podano an i 
słowa, choć dla  znacznej w ię k ­
szości kob ie t jest to nazw isko 
na jzupe łn ie j obce.

Ó życiu i  pracy F lo re n c ji N ig h ­
tinga le  wyszła u nas p iękna książ 
ka, p ió ra  p ro f. dr. W ładysław a 
Szejnacha. W arto, by ją  przeczy­
ta ły  nie ty lk o  kob ie ty , pracujące 
w  s łużbie zdrow ia.

F lo renc ja  N igh tinga le  u ro ­
dziła się w  A n g lii w  1820 roku, 
a w ięc w  czasach, k iedy  praca 
publiczna kob ie t, zwłaszcza z tak  
zwanego towarzystw a, by ła  uw a­
żana po prostu  za skandal. Szcze 
go ln ie  zawód (p ie lę gn ia rk i b y ł w  
A n g lii w  specja lne j pogardzie i 
szanująca się kob ie ta  n ie  mogła 
w  n im  pracować, je ś li n ie  chcia­
ła  się narazić na u tra tę  dobrego 
im ien ia . Trzeba tu  dodać, że ów ­
czesne szpitale angie lskie  pełne 
b y ły  nieopisanego b rudu  i  n ie ­
ch lu js tw a , a kob ie ty  w  n ich  p ra ­
cujące, w  znacznej większości 
rozw ięz łych  obyczajów, nadawa­
ły  się raczej do podejrzanych spe 
lunek, n iż  sam arytańskie j p racy 
p rzy  chorych.

F lo renc ja  N ightinga le , re fo r- 
m ato rka  p ie lęgn iarstw a, za cel 
swego życ ia  w z ię ła  zm ianę ów­
czesnych w a run ków  szp ita ln ic ­
tw a, P rzeprow adziła  d ługą i' u -

pa rtą  w a lkę  ze swą najb liższą 
rodziną, k tó ra  nie m ogła zrozu­
m ieć n iezw yk łych  upodobań F lo ­
re n c ji i  wreszcie rozpoczęła p io ­
nierską pracę.- Zaczyna prow a­
dzić Dom Z drow ia  dla nauczy­
cielek, jeździ za granicę, gdzie 
poznaje się z e . stanem szpita l­
n ic tw a  u  innych , przygotow uje 
się fachowo do akc ji, k tó rą  uw a­
ża za na jważnie jszą i  podstawo­
w ą w  służbie ¿zdrowia.

W ojna K rym ska  1854 r. jest 
punktem  zw ro tnym  w  życiu F lo ­
ren c ji. Siedzi ona z uwagą wszel 
k ie  w ieści, dochodzące z am bu­
lansów w o jskow ych  i  z przeraże­
niem  stw ierdza coraz bardzie j 
wzrasta jącą śmiertelność.

21 października 1854 r. w y je ż ­
dża z Londynu  pierwsza ekipa 
38 pielęgniarek* wyszkolonych 
przez F lorencję  N ightinga le , w raz 
ze swą k ie row n iczką  na czele i  
k ie ru je  się do S ku ta ri, gdzie za­
staje skandaliczne w prost w a ­
ru n k i zdrowotne.

„B udynek szp ita lny (dawne ko­
szary tureckie), w ie lk i,  czw oro­
ką tny  trzyp ię tro w y  gmach, wznie 
siony by} nad w ie lk im i dołam i 
kloacznym i, a tru jące  w yziew y 
sięgały aż do górnych pięter. 
W nętrze baraku b y ło  po prostu 
odrażające, istne ognisko n iech lu j 
stwa i  w sze lk ie j zarazy. Podłogi 
przegniłe, ściany oblepione b ru ­
dem, wszędzie ro je  robactwa. W 
o lbrzym ich salach leże li ra n n i i  
chorzy na ty fu s  i  cholerę, a łóżka 
stojące w  czterech rzędach b y ły  
ta k  stłoczone, ¿e przestrzeń m ię ­
dzy n im i n ie  w ynos iła  hawet T8 
ca li". I

Stan ten trzeba zm ienić rad y ­
ka ln ie . F lorencja  i  je j towarzysz­
k i  rozpoczynają ciężką pracę. 
Trzeba nie ty lk o  podjąć w ys iłe k  
fizyczny, ale jeszcze zwalczać nie 
zliczone szykany, uprzedzenia i

sprzeciwy ze strony lekarzy, o f i­
cerów i  całego pozostałego m ę­
skiego personelu ambulansów. 
Trzeba użyć całego doświadcze­
nia, w iedzy, ta k tu  i  c ie rp liwości, 

\ by przezwyciężyć przeszkody i  
' pokazać n ieu fnym  rezu lta ty  p ra -

cy.
: W y n ik i nie da ją na siebie d łu ­

go czekać. Śm ierte lność w  am bu­
lansach zaczyna szybko opadać, 
chorzy i ra n n i otaczają F lorencję  
i je j tow arzyszki na jw iększym  
uw ie lb ien iem  i szacunkiem. M u r 
uprzedzeń pęka i  sam arytańska 
praca F lo re n c ji N igh tinga le  za­
czyna być oceniona w  ca łe j pe łn i.

Z chw ilą  ukończenia w o jn y  F lo 
i rencja  wraca do A n g lii, fun du je  

w  Londyn ie  szpita l, zakłada szko 
lę pielęgniarską, a następnie o - 

-środki sanitarnego wyszkolenia, 
powstające ju ż  na terenie całego 
k ra ju .

Uczenice je j przechodzą przez 
tw ardą  szkołę. W ymaga od nich 
us ilne j, ciężkie j pracy, posłuszeń 
stwa, tw a rd e j dyscyp liny i  m eto­
dycznej służby. A le  jednocześnie 
otacza p ie lę gn ia rk i m acierzyńską 
m iłością, w pa ja jąc w  nie  zasady 
w ie lkości pe łn ione j służby, sama 
służąc jako w zór dobroci, d e li­
katności i  s ilne j w o li.

U m arła  w  1910 roku, przeżyw ­
szy la t 90. B y ła  najlepszym  p rzy ­
k ładem , jaką  pow inna być p ie lę ­
gniarka.

Stefania Sempotowska
W pierwszych dniach lutego 

m inę ła  czw arta  rocznica śm ierci 
S tefan ii Sem połowskiej, w ie lk ie j 
dzia łaczki społecznej, n iestrudzo­
ne j op iekunk i w ięźn iów  po litycz ­
nych.

Im ię  je j łączy się n ierozerw a l­
nie z h is to rią  w a lk i le w icy  p o i-

K w ia to w a  m oda
Herace J . Head, na jba rdz ie j znany w 

A m eryce dekora to r kw ia tow y , kw ia tom  
— ja k o  powszechnie stosowanym  m oty­
w om  zdobniczym  — przepow iada w  na j 
bliższym  czasie w ie lk ą  przyszłość. T w o­
rzy  z n ich  nie ty lk o  wieńce, bu k ie ty  ślu 
bne, dekoracje w nę trz  i  stołów , ale ta k ­
że na szy jn ik i, b ranso le tk i i  ko lczyk i. Te 
kw ie tne  k le jn o ty  zdobyły m u bodaj n a j­
w iększą sławę.

A rty s ta  w  kom pozycjach swych uży­
w a przede w szystk im  k w ia tó w  n a j­
skrom niejszych, uważając, ' że piękna 
e fek ty  uzyskać można n ie  ty lk o  z o r ­
chide i czy gardenii. Jednym  z u lu b io ­
nych, często przezeń używ anych „m a ­
te r ia łó w “  jes t bluszcz, k tó ry  stosuje do 
ozdoby w łosów  lu b  toalet.

Dużą popularność zyskały sobie, w p ro  
wadzone przez artystę, in ic ja ły  kw ia to . 
we. Są to lite ry , lub  naw et monogramy, 
w ykonane z drobnych kw ia tów , p rzy ­
pinane do sukienek lub  torebek. Nie 
m nie jszym  powodzeniem cieszą się ka ­
pelusze, wykonane z pasków celofanu, 
ozdobione żyw ym i kw ia tam i. Szczegól­
ne zastosowanie m ają one na uroczy- • 
stościąch ślubnych i  wszelkiego rodzaju 
zabawach.

K w ia ty  gardenii, połączone z celofa­
nem; tw orzą ozdobę w  kształcie hisz­
pańskiego grzebienia.

Drobne, naw pół rozw in ię te  żó łte  c h ry ­
zantem y, użyte jako  m o ty w  zdobniczy
wieczorowego kostium u.

Korona z b ia łych kw ia tów , p iękn ie  
wygląda, zarówno p rzy  toalecie w ieczo- ' 
row ej, ja k  i  ś lubnym  welonie.

sk ie j. N ie należała w praw dzie  n i­
gdy do żadnej p a rtii,  ale je j po­
stawa społeczna i  po lityczna nie 
budz iła  u n ikogo w ątp liw ości.

Uw ażała się przede wszystk im  
za nauczycielkę. Ucząc geografii 
i  h is to rii, s iłą  swego w ie lk iego 
ta le n tu  pedagogicznego w y w ie ra ­
ła  n iesłychany w p ły w  na swych 
uczniów. Należała do tw órców  
sławnego ta jnego un iw ersyte tu  
G łów n ie  jednak in teresowała ją  
społeczna strona o rgan izacji o- 
św iaty. Rozpoczęła swą pracę od 
w a lk i o szkołę polską za czasów 
caratu, skończyła na d ługo le tn ie j, 
zaciętej walce o dem okratyczną 
re form ę szko ln ic tw a w  okresie 
niepodległości.
. Drugą, n iem n ie j ważną d z ia ła l­
nością S te fan ii Sem połowskiej — 
to  w a lka  o praw a więźnia. Znów  
tak  ja k  i  w  szkoln ic tw ie, poczy­
na tę akcję za czasów cara tu i  
p row adzi ją  konsekw entn ie  po 
ro k  1939. Ogłasza s łynny  lis t  o t­
w a rty  do M arsza lka P iłsudsk ie ­
go, do M in is tró w  S praw ied liw o­
ści, opracow uje książkę „W  w ię ­
z ieniach“ , będącą aktem  oskar­
żenia polskiego systemu w ięz ien­
n ictw a. Jest przedstaw ic ie lką  So­
w ieckiego Czerwonego K rzyża  i 
organ izu je  b iu ro  pomocy w ięź­
n iom  w  okresie nastro jów ” w  P o l­
sce n a jm n ie j te j a k c ji sp rzy ja ją ­
cych. Jest u ta len tow anym  pisa­
rzem i  redaktorem . W ydaw ała je  
dynę w  swoim  rodzaju pism o dla 
m łodzieży „W  s łońcu“ , broniąc 
um iłow an ia  piękna, zwalczając 
ru ty n ę  w  pedagogice i  w ychow a­
niu.

Ciężko ranna w  obronie W ar­
szawy w  1939 r., p rzyku ta  na d łu  
g i czas do swego fo te la, nie prze­
staje jednak prow adzić dalej 
swej pracy. Ż y je  troską o w a l­
czących i 1 c ierpiących rodaków. 
O rgan izu je pomoc, kon tynuu je  
swe zbożne dzieło, niepomna na 
swe w łasne bezpieczeństwo, na 
gestapo, k tó re  trz y k ro tn ie  z ja ­
w ia ło  się w  je j m ieszkaniu p rzy 
ul. Sm olnej.

Um iera, nie doczekawszy się 
zwycięstwa ide i dem okracji, dla 
k tó re j całe życie pracow ała i  w a l 
czyła. (hm)

4 miasta wybrzeża
Odbudowa Gdańska, Gdyni, So­

pot i Elbląga prowadzona jest 
z niesłabnącym nasileniem. W je­
dnym miesiącu grudniu ubiegłego 
roku zawarto 26- umów oraz w y­
dano 78 zleceń na odbudowę po­
szczególnych obiektów na łączną 
sumę około 30 m ilionów złotych.

Specjalny nacisk położony jest 
na odbudowę szkolnictwa, a więc 
w  pierwszym rzędzie w  Gdańsku — 
Politechniki oraz Akadem ii Lekar­
skiej. Ponadto prowadzone są prace 
w  zakresie odbudowy szpitalnictwa, 
budynków administracyjno-społecz- 
nych, zabezpieczania budynków za­
bytkowych oraz odbudowy budyn­
ków mieszkalnych. We wszystkich 
miastach Wybrzeża prowadzone są 
prace przy odbudowie obiektów u- 
żyteczności publicznej.

W Gdańsku w  tym  zakresie w y­
konano następujące roboty: odbu­
dowano lewary, łączące studnie ar­
tezyjskie na stacji pomp Grodzą 
Kamienna; wyremontowano drugą 
pompę o napędzie ropnym. W toku 
są roboty remontowe mieszkań dla 
pracowników przy stacji pomp oraz 
odbudowa sieci wodociągowej u li­
cznej w  Starym Gdańsku i  S iedli- 
cach. Na ukończeniu są roboty przy 
odbudowie sieci gazowej w  dzieln i­
cy Siedlice i  B iskupia Góra. Roz­
poczęto odbudowę gazociągów w y ­
sokiego ciśnienia, zasilającego fa­
b ryk i w  Dolnym Gdańsku. Ponadto 
odbudowano i  zainstalowano około 
500 latarń. W niedługim  czasie licz­
ba zainstalowanych la tarń dojdzie 
do tysiąca. W zakresie odbudowy 
rzeźni zakończono prace przy bu­
dynkach administracyjnych.

W Gdyni prowadzona jest dalsza 
odbudowa rurociągu głównego w 
Rum il oraz gmachów rzeźni. W So­
pocie w  zakresie odbudowy i  ka­
nalizacji dokończono remontu ma­
szyn na stacjach pomp, przeprowa­
dzono remont hydroforów i  zasuw 
oraz przepychanie przewodów ka­
nalizacyjnych. Prowadzone są także 
prace przy odbudowie oświetlenia 
gazowego ulic.

W Elblągu ukończono odbudowę 
studzien artezyjskich oraz stacji 
f iltró w  w Małych Bielanach. Ukoń­
czono ponadto 4 stacje przepompo- 
wywań ścieków oraz przepchano i 
wyremontowano przewody kanali­
zacyjne w  dwóch dzielnicach. W 
Elblągu ukończono odbudowę ga­
zowni; w  toku znajduje się odbu­
dowa budynku adm in itracyjno- 
warsztatowego Zakładu Oczyszcza­
nia Miasta. /

W styczniu br. Szczecińska Dy­
rekcja Odbudowy wydatkowała na 
odbudowę miasta z kredytów  M in i­
sterstwa Odbudowy 6.744.000 zło­
tych oraz z kredytów Delegatury 
Rządu dla Spraw Wybrzeża 4.638.000 
złotych! Jednocześnie wydano ma­
teria łów budowląnych na ogólną 
sumę 1.322.000 z ło tych
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Rozwój przemysłu na U ra lu wymaga znacznej ilości energii elektryau- 
nej. Przy zastosowaniu najnowocześniejszych metod pracy w szybkim 
tempie buduje się nowe elektrownie. Drugą turbinę w czelabińskiej elek­
trow ni zmontowano w ciągu 47 dni (zdjęcie lewe). W Kabardzie h itle ­
rowcy zniszczyli ogromną elektrownię, którą inżynierowie sowieccy 

w szybkim tempie odbudowali i  uruchom ili (zdjęcie prawe).

Nowy Jork, największe miasto świata, tonie w nocy w  morzu świateł. 
Na zdjęciu jedna z główniejszych dzielnic Nowego Jorku w  porze

nocnej.

Plan siedziby ONZ w Flushing Meadow, w  pobliżu Nowego Jorku, 
Plan ten przedłożony został w październiku ub. r. przez Zarząd M ia­

sta Nowego Jorku sekretarzowi generalnemu ONZ.

Za granicą ogromnym wzięciem  cieszy się nowa, pouczająca zabawo 
dla dzieci — olbrzymie pudła budownictwa, z których tworzyć można 
całe osiedla. Na zdjęciu górnym dziewęzynka, która dopiero wyrabia  
w sobie zdolności konstrukcyjne  i  rozpoczyna od. budowy małego 
domku, zdjęcie dolne przedstawia całkowite wykorzystanie czarodziedr

skiego pudlą.


